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BARANI) WlCItC — ul. .Szeptyckiego — A Laszuk 
Rf&NiAKONlĘ - B ufri k o c o w y  
SR A Shntft — Ks;{grrt;ia T -w a „/„ot".
DĄBROWICA 'HUesit)  — Księgarnia K Maimewskiego.
DUKSLTY — Bufei kolejowy
Ifi.ęBOKlE — ul. Zamkowa, W. Wlodzinuerow.
Q! tO.ONC t-t Księgarnia T-wa „Ruch".
KGROl 'ZIEJ — Dworzec kolejowy -  K Sm.*rzvftski. 
lY IEN1EC — Skieo t y t o n i o m 3 Zwierzyński 
KŁECK — Skleo „Jedrośc1 
U D A  — u! Suw alska 13. 5  Matecju.
MOLODECZNO Ks ęgp rn *  T-w* ..Ruch"

NIEŚW IEŻ — ul. R atuszow a, Księgarnia Jażwins-kieeo. 
NOWOGRODEM —  «;iesk St. M ichalskiego.
N. AW1ECIANY — Księgarnia T -w a  ,.Ru:h  
CSZM1ANA —  Księgcrr la spóldz. Naucz.
PIŃSK — K sięgarnia Polska — St. bednarski.
PO ST A W Y  — K sięgarnia Pol. M acierzy Szkolne;
STO ŁFCB — K sięgarnia T -w a  „Rućh"
ST . b W IĘ C ./ NV - ul. Rynek 9, N. 1 arasit, k:.
WILEJKA P O W lA T OWA — ul. M ickiewicza 24 F |uczew »k*, 
W ARSZAW A — T -w o K sięg K‘ I. „RurE  
W OLKOW YSK — Księgarnia T -w a „Ruch"

PRENUM ERATA m iesięczna z '.iclniesieniem do domu kiE /  
przesyłką p o .z to w ą  4 zagranicy 7 zt. Konto czek ow e P.K.O  
Nr. S025P. W sprzedały  detal, cena pojedyn czego  numeru 20 gr.

Oplata p ocztow a  uiszczona ryczałtem .
Redakcja rękopisów  nie zam ów ionych  nie zw raca. Adm inistra­
cja nie uu zgiędnia zastrzeżeń co  do rozm ieszczenia og łoszeń .
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CENY O jU O SZ E Ń : w iersz m ilim etrowy jednoszpaltow y na srronie 2-ej i 3 e j  40 gr. Za tekstem  15 groszy . Kom unikaty ort:/ 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklam ow a milimetr 60 gr W  num erach św iątecznych  ora; z prowTiCii o  25 proc. drożej. 
Zagraniczne 50  proc. (Jrozej. O głoszen ie cyfrow e i tabe'ar’’cane o  50  proc. drożej. Adm inistracja nie przyjm uje zastrzeżeń co do 
m iejsca  Terminy druku m ogą b yć  przez Adm injjtrację zm ieniane dow oln ie. Z a dostarczenie num e-u d o w o d o w eg o  20 groszy . .

Przesilenie rztócue u  Krom ie
Jak  z w y k le  w  obl iczu  w y p a d k ó w  za 

c h o d z ą c y c h  w Kow nie  zm uszen i  j e s t e ­
śmy  gub ić  się w d o m y s ł a c h ,  p r z y p u ­
szczen iach ,  h y p o t e za ch ,  m y  od  K o w n a  
oddzie len i  m u r em  n ie pr z eb y ty m .  T e r a z  
to. s am o.  T a k  da l ece  n igdy  nie w ie m y  
dok ła dn ie  co się u  Kownie  dzieje ,  że 
w tej chwil i  t r u dn o  o rzec  czy p rzesi le ­
nie g r o żą ce  us tą p i e n i em  Y o ld e m a r a s a  
jest  t ylko m a n e w r e m  ta k ty c z n y m  czy 
też p o s i a d a  c h a r a k te r  p o w a ż n e g o  p r z e ­
s i l enia  w  łonie sfer dzi s tam r z ą d z ą ­
cych.  N ar az ie  j ednak ,  n’a p o d s t a w i e  
w ia d o m o ś c i  j akie ud a ł o  się d o ty c h c z a s  
o t r z y m a ć ,  to d rug ie  p r z y p us z cz en ie  p o ­
wsiada więce j  cech p r a w d o p o d o b i e ń s t ­
w a .  A więc  przesik-nic

Czem je t ł u m ac zy ć ?  Przec iez  musi  
mieć j'akic-ś g łę bsz e  pod łoże.  U s tąp ię  
nie Y o id e m a r a s a  to nie us t ą p ie n ie  j a ­
k ie goś  mi n i s t r a  p i e r w s z e g o  z b rzegu .  
Dl'a repub lik i  l i t ewskiej  w os ta tn i ch  la­
t ach  Volclemaras był,  k r ó tk o  mów ią c ,  
tem czem Mussoi ini  dla  W ło ch ,  był  j ed ­
nym s ł ow em  w sz y s tk ie m .  Nieza leżnie  
od  t ego  j ak ie  sob ie  kto urobi ł  zdan ie  o 
t rwa łośc i  r ządów V o ld em ar as a ,  p a n o ­
w a ł o  .ogólnie p r zek on an i e ,  iż u su n ą ć  go 
z p ie de s t a ł u  na k tó ry  s a m o w o ln ie  w kro 
czył  mo ż e  cona jmni e j  p o tę żn y  zanfach 
s t a nu ,  r e w o lu c ja  lub p o d o b n y  prze  
wró t ,  kon ieczn ie  zbro jny .  '1 y m c z a s e m  
dzieje  się coś  n ie oc z ek iw a n eg o .  Yolde-  
m a r a s  m a  u s t ą p i ć  w  d r od ze  zwykłe j  
r ekons t rukc j i  gab i ne t u .

N a m  się zda je ,  że jes t  to p e w n e g o  
ro dz a ju  r e k o n s t r u k c ja  pol i tyki  l i t ew­
skiej  j a k k o l w iek  nie w sze r szen i  t ego  
s ł o w a  znaczeniu .  P i sa l i śm y  k iedyś  o 
Vol demańas ie  po d k r e ś l a j ą c  j e go  znacz ę  
nie i w b r e w  og ó ln y m  g łoso m p r a s y  poi 
skiej ,  zw ró c i l i ś my  u w a g ę  na j e g o  w y ią t  
k o u re zdolności  osob i s t e ,  k tó re n ie s łu ­
sznie przez  ogół  polski  p o m n ie j s z an e  
były i s p r o w a d z a n e  do ro b ie n i a  z t ego  
zdo ln ego  d y p l o m a t y  p a j a c a  m i ę d z y n a ­
ro d o w e j  a reny.  Je dn o cz eś n i e  j e d n a k  
p o d k r eś la l i ś m y  za ła m an ie  linji w y t y ­
czone j  p rzy  p ie rw sz ym  objęciu r ządów 
P o p r o s t u  Voldem‘a r a s  nie zrobił  t ego  co 
ob ieca ł  ani  też t ego  czego  po •niiij się 
s p o d z i e w a n o  i oc z ek i wa no .  Są to  oczy 
wiśc ie  ka r t y  pol i tyki  l i t ewskie j  z u r o -  
con i  do Pol sk i ,  p o n ie w a ż  a h a  i o m e g ą  
polityki,  kow ieńsk ie j  j e s t  z a w s z e  s p r a ­
w a  wi leńska ,  p o n i e w a ż  całe  n a s t a w i e ­
nie L i twy  czy to w w e w n ę t r z n y m  i s t ­
nieniu s t a n u  w o j e n e g o  i w s z y s t k k h  p o ­
ch o d n y c h ,  czy też w p r o s t  W d y p l o m a t y ­
cznych  pos u n ię c i ac h  pol i tyki  zagńamcz  
nej —  k oń czy  się i za cz y na  na  s p r a w ie  
wilei iskiej ,  na  s t o s u n k u  do Pol ski .  I 
coż zrobi ł  V o k l e m a r a s ?  —  Nic.  Nie 
p os un ą ł  tej s p r a w y  ani w k ie runku  u- 
r z ę d o w e g o  daż en ia ,  ani  w  k ie runk u  re ­
a lnych  korzyśc i  dla  Litwy..  Wlaśc iwbe  
po zos ta ł  ten sam  s ta tus  q u o  po m im o  
ws zys tk i ch  w y s t ą p i e ń  w Lidze N a r o ­
dów,  po m im o  konferenc j i  k r ó le w ie c ­
kich,  p om im o n a w e t  z a w a r t e g o  u k ła du  
o ma ły m ruchu  g r an ic zny m.

Y o ld e m a r a s  g n ęb i ąc y m  go w y g ó ­
ro w a n y m  am bi c j o m  i dy k ta to r sk im  r zą ­
do m d o p r o w a d z o n y m  niemal  do sa mo -  
d z :erzaw' j a —  nie móg ł  p rzec iws tawne  
ża dn y ch  wielkich,  n a p r a w d ę  wielkich,  
korzyśc i  p rzyn ies iony ch k r a jowi .  T y m -  

< cz as em  b e z w z g lę d n e  j ego  rzą dy  w y w o ­
łały n k  tylko o po zyc ję  pa r ty j  l e wi co­
w y ch  i c h a d e k ó w ,  ale o po zy c ję  w to ­
nie sam ej  par t j i  r zą d zą c e j  —  tau t imn-  
kuw'. Już  w roku ub ieg łym rozp oc zę ł y  
się n iezl i czone  ta rc ia  pe r so na lne .  Dy ­
mis ja  g e n e r a ła  D a u k a n t a s a ,  idącą  w 
ślad za te m dymis ja  P iechów ieza,  ot- 
wmrta w a lk a  z c e n t r a l n y m  kom i t e te m 
par t i i  t a u t i n in kó w  —  mu s i a ły  k o m e c  w 
k o ń c ó w  w y w o ł a ć  reakcję .  L iczono  się 
j e dy n ie  z au t o ry t e t e m  V ok!em arnsa ,  
cz eka no  na j ak ieś  w i t lk i e  z w y c ię s tw o  z 
j ego  s t rony .  N ie w ą tp l i w ie  V o ld e m a r a s  
sa m  czuł  s ł a b n ą c y  au t o ry t e t  sw oje j  o- 
soby .  Z d a j e  się, że do  os ta tn ie j  sesj i  
Ra d y  Ligi p r z y g o t o w y w a ł  się j ak do  
wa lne j  r o z p r a w y ,  j ak  do. r a tu n k u  wła-  
snej  dyk ta tu ry .  P rz ed  j e g o  w y ja z d e m ,  
na kilka tygodn i  j e sz c ze  p r ze d  ses ją ,  
o g ło sz o n y  zos ta ł  ko m u ni ka t  u r zę d ow y ,  
że L ;fwa r o zp oc zą ć  ma  w a l n ą  o fensy-

wę  p r ze c i w ko  Pol sce .  Miał  t am  coś  
p o m ó c  j a po ń sk i  S ig imura  i t .d.  Akcj i  
tej w tak wielkim p lanie  p r z y g o t o w a n e j  
nie uda ł o  się naw'et  ro zwiną ć .  T y m c z a ­
sem P lec zka j t i s  p r zy p om ni a ł  zn ow  o 
w rz e n i a c h  i z a m a c h a c h  i j a k k o lw ie k  słu 
sznie się t r ak tu je  t ego P lec zka j t i sa  j a ­
ko naw-pół z w y k łe g o  krymina l i s t ę ,  to 
j e d n a k  n i e p o d o b n a  ne g o w a ć ,  że te wie ­
czne b o m b y  i n i e po ko je  —  n ie po ko ją  
też opin ję  l i t ewską .

N ie w ą tp l iw ie  p lan tej r e k o n s t r u k ­
cji o b m y ś l a n y  być musia ł  p o d c z a s  nie­
ob ec no śc i  V o ld e m a r a sa ,  w obl iczu nic 
now-ego nie p r z y n o s z ą c y c h  wńadomości  
z G e n e w y  P r e z y d e n t  S m e to n a  .odegrał  
tu rolę cz łowie ka  ra w i r u j ąc eg o  po m ię ­
dzy  j e dną  i d r u g ą  g r u p ą  pe r son a l ną .

Dzi ś  sy t ua c j a  p r z e d s t a w i a  się w  
fen sp o só b ,  że na leż y  się l iczyć z w<e- 
wmęt rznym przesi l i  niem w  łonie  par t j i  
r ządzące j ,  bez  j a s k r a w y c h  zmian.  D o  
s t eru r zą du  zda je  się d o ch o dz ić  um ia r ­

k o w a n a  o p o zy c ja  o b o zu  rządow-ego,  ’a 
mianowocie ta,  k tó r a  przez  Y o ld e m a r a ­
sa  od r z ą d ó w  usun ię ta  zo s ta ł a  w  s a ­
mym  końcu .  C h a r a k te ry s t y c z n e m  mia-  
now icie je st ,  że d o ty c h c z a s  nie w sp o m i  
na się n igdz ie  m z w i s k ó .  g e n e r a ła  D a u ­
ka n t as a ,  ą o P le c ho w ic z u  n ie j a sne  ty l ­
ko k rąż ą  pogłoski .  Mo&liwem jes t  ró­
wnież ,  że V o k le m a r a s  u t r z y m a  j a k ą ś  
z tek min is t er j a lnyc l i ,  o ile j e dn ak  nie 
d o k o n a  n o w e g o  p rzy  p o m o c y  tej leki 
p r ze w r o tu ,  rolę j ego  na Li twie u w a ż a ć  
na leży  zń skoń cz on ą .  G d y b y  n a to m ia s t  
do sz ed ł  do w ła d z y  k toś  z p oś r ód  da-  
wmych sfer  w o j s k o w y c h ,  D a u k a n ta s ,  
czy P lec l iowicz  na l eż a ł ob y  o cz ek i w a ć  
w ię k s zy c h  zmian  w całej  pol i tyce  li­
tewskiej .

Z d rugiej  j e d n a k  s t r on y  w y r a s t a j ą ­
cy  an t ag o n iz m  przeciwrko V o ld em ar a -  
sowi  ł acno  ich w y s u n ą ć  moż e  na p i e r ­
w s z y  plan,  tych j ego  wnększych i po ­
wa ż n ie j s zy c h  p r ze c i w n ik ó w .  m

Wrażenie dymisji dyktatorskiego rządu
KOWNO. 20. 9. PA T . W iadom ość o  dymisji Woldemarasa  

sta ta się w iadom ą w  K ow nie z dodatku n&dzwyczyjneęo. wy  
danego przei „Lłetuvos Aldas".

W iadom ość ta naogól w yw ołała  w ielkie w rażenie I jest naj­
różniej k om en tow ara

Posuw ano się nawet do przypuszczenia, że dymisja. W o ld e ­
marasa była p -w n e g o  rodzaju przewrotem państwowym. Mie< 
sca zamieszkania prezydenta państwa i premjera W oldemarasa  
b y ł y  ochraniane p-zez w zm ocn ion e  posterunid w ojskow o-poli-  
cyjne. W mieście panow ał jednak najzupełniejszy porządek.

Dalszo pcgCesK! o przyczynach dymisji gabinetu
ZATARG W  ŁONIE PARTJI TAUTININKÓW

RYGA. 20. 9..  ( P A T ) .  Do dziennika J a u n a k as  Z inas don o szą  z K o w n a:  W szelkie
oficjalne insty tuc je  o razm jsobis tośc i  o d m aw ia ją  udzielenia prasie  jak ichkolw iek  in fo rm a­
cją na tem a t  przesilenia r z ą d o w e g o  Niektórzy  jed n ak  leaderzy  s t ro n n ic tw a  i 'autininków 
nie u k ry w a ją ,  iż w śród  k ieru jących  osobistości  rz .ądowych wyniki za targ .  W  poinfor­
m ow anych kolach łączą dys-misję W aldem arasa z różnicą zdań panującą m iędzy nim, a 
prezydentem  rzeczypospospolitej Sm etoną. T ak  jnp. p rezy d en t  S m e to n a  odm ówił  p odp isa ­
nia u ch w a lo n e g o  przez rade  m inistrów  p ro jek tu  u s ta w i  o reformie un iw ersy teck ie j  i po le ­
cił p rzep ro w ad z ić  w  tym  projekcie  tego  rodzaju  odm iany ,  ażeb y  au to n o m ja  un iw ersy te tu  
nie be ła  na ruszona .  W śró d  c d o n k ó w  'rżądu  zwłńszćza  zaś w kołach p rz y w ó d c ó w  parrji 
T a u t in in k ó w ’ panow ało wielkie n iezadow olen ie  z. p o w o d u  zb y t  Sam ow olnego  p o s t ę p o w a ­
nia W ald em a rasa .  Stosunek m iedzy W aldem arasem  a partja Tautin inków  zaostrzył się  
szczeg ó ln ie  po ostatniej konferencji teg o  stronnictw a, kiedy to W aldem aras zabronił o- 
nublikow ania uchw alonych ua tej konferencji rezolucyj, pon iew aż uw ażał je  za próbę ogra  
niczc.iić w'adzy premjera. ju ż  przed  kilku tygodn iam i krążyły pogłoski,  że cen tra lny  kom. 
tet  T au t in in k ó w  postanowił  z a - ą d a ć  Ucmisji W a ld em a rasa ,  T o  pos tanow ien ie ,  jak tw ier ­
dzą było p rz y cz y n ą  nagłe j podróży  W ald em a ras a  aerop lanem  do Polagi,  g d z ie ’ w ów czas  
bawił p re zy d e n t  Sm etona .

W OLDEM ARAS ZAŁAMAŁ S l$  NA POLITYCE ZAGRANICZNEJ.
Atowią dalej,  że zm ian a  rządu  l i tewskiego p ozos ta je  także  w zw iązku  z m om entam i 

polityk- zag ran icznej ,  a m ianowicie  polityki wielkich m oca rs tw ,  n ad zw y cza j  u iezadow o- 
li nych w ystąp ien iam i W ald em a rasa  po d czas  g en era ln y ch  ro z p ra w  Z g ro m ad zen ia  Ligi 
N aro d ó w .  Zarzucano W aldem arasow i jaskraw ą orjentacię sow iecką. C złonkow ie  d e le g a ­
cji ' i tew skie j  w G e n e w a  byli przez  k ie ru jących  polityków sy s tem aty czn ie  ig n o ro w an i  i 
wielce to odczuwali .  W  K ownie m ów ią otw arcie, że decydujący w p ływ  na dym S ję ab 
neti W aldem arasa w yw arły  niektóre zagraniczne pańsiw a. N a d to  w  osta tn im  czasie n - 
jaw iły  się m ate ria ły  w sp raw ie  Pleczk'ajtisn, k o m p ro n r tu ją c e  rząd.

DONIOSŁY P R Z E W R oT  W  OBECNYCH STOSUNKACH,
Są d y  o da lszym  przeb iegu  przesilenia g a b in e to w e g o  są b a rd zo  różnorakie.  Nie jes t  

n a w e t  zupełnie  ja sn em  czy dym is ja  \ \ 'a h ic m a ra sa  j e s t ' f n k t e m  o s ta teczn y m  czy też jes t  
tylko m an e w re m  taKtycznym, P rzyszłego  premjera T ubielisa uw ażają za cziowu ka umiar 
kow anrgo  pozrwwrunego dążeń dyktatorskich. T ubel is  jes t  k re w n e m  żony rezy d en ta  
. m etony .  S podz iew ają  się powszechnie ,  że zm iana  rządu  będzie  krokiem do p rzy w ró cen ia
ustro ju  p a r la m e n ta rn e g o .  7   •••.••* -- --- J ■
z-ostai; 
da

W A R S Z A W A .  20.9.  ( P A T ) .  Kie­
r ow ni k  M in i s t e r s t w a  S ka r b u  p. Ignacy  
M a tu sz e w sk i  udziel i ł  p r ze d s t aw ic ie lo w i  
Pol sk ie j  Agencj i  Telegra f i czne j  n a s t ę ­
p u ją c e g o  w y u  i adu:

j AKIEMI W Y T Y C Z N FM ł KłERUJE SIĘ 
R2/^D PRZY UKŁADANIU B U D Ż E T U

Konfe renc ja  z p r ze d s t aw ic ie l a m i  klu 
ho w  s e jm o w y c h  me dosz ła  do sku tku ,  
w o b e c  czego  plan  g o sp o d a rk i  p a ń ­
s t w o w e j  na  rok 1930 —  31 zos tan ie  o- 
l icialnie zg ło szo ny  d op ie ro  na  p o c z ą t k u  
sesj i  b u dż e to w ej .  S ąd zę  p rzecie ,  że s po  
ł e cz eń s t w o  j e s t  z a in t e r e s o w a n e  p r a c a ­
mi p r z y g o t o w a w c z e m u  T o  też choć  p re  
l iminarz  b u d ż e t o w y  nie zo s t a ł  j e szcze  
ukończo ny ,  m o g ę  podzie l i ć  się z Danem 
temi  w y ty cz n em i  jakien. i  k i e ru je  się 
r zT j  Ijrzy uk ła dan iu  bud że tu .  Punktem  
w yjścia  jest za łożen ie , ż e  w p ły w y  roku 
przyszłego w  su m ie g lob a ln ej n ie  p rze­
k roczą d o ch o d o w  p relim inow an ych  na 
roił b ieżący . B i zsprzeczn ie ,  n as tą p i ą  
p e w n e  p rzesun ięc ia  p o m ię d z y  p o s z c z e ­
gólni  mi ź ród ła mi  dochoc lów.  Je d n o  z 
tych źróde ł  już  w c i ągu  roku b ie żą ce go  
z a cz y n a  z w o ln a  iśc s łabie j  i nie taję 
i e  c i eszy  mnie  to, sp ' adają b ow ie m  
w p ł y w y  celne.  N a  r o k  p r zy sz ły  bę dz ie ­
my t edy  mieli  w p ł y w y  z ceł p r e l im in o ­
wal i  niżej ,  niż w roku b ieżą cym ,  gdyż  
tząd  d o ł o ż y  w s ze lk ic h  s t a rań ,  a b y  za ­
p o b i e g a ć  z b ę d n e m u  p r z y w o z o w i  p rze -  
d e w s z y s tk ie m  w d r o d z e  w zm o ż en i a  w \ 
ima ny  w e w n ę t r z n e j .  Inne zn ó w  ź ród ła  
d o c h o d o w ,  j a k  no. ,  kolej  d a d z ą  n i e w ą t ­
pl iwie zwyżki  wi ększe ,  niż r z e c z y w is ­
te w ro ku  b ie ż ą c y m

„NIE W Y D A W A Ć  WIĘCEJ NIŻ SIE 
MA D O C H O D Ó W ".

O g ó ln y  AYSzakżc- o b r a c h u n e k  w s k a  
żuje,  iz na p o w a ż n ą  z w yż k ę  d o cho dów  
w rokti pTzysz łym w s to s un k u  do nic 
ż ą c e g o  l iczyć me  należy .  J e d y n ą  d r o g ą  
ku t emu b y ło b y  sh v o r ze n ie  n o w y c h  p o ­
w a ż n y c h  o bc i ąż eń  p o d a t k o w y c h .  T a

d r o g a  jes t  ze w zg lę d u  na o b e c n ą  sy tu ­
ację g o s p o d a r c z ą  n ie w s k a z a n ą ,  p o n ie ­
w a ż  od  1926 roku  p r o s ta  z a s a d a :  „Nie 
w y d a w a ć  więcej ,  mż ma d o c h o d ó w 11 
p r z e s ta ł a  być  m a k s y m ą  i w z o r k ó w  k a ­
l igra f i cznych ,Lsta ła  sie zaś  c z w ar te m  
p r ze k az a n i e m  pr acy  codz iennej .  Z a t em  
obl iczen ie  d o c h o d ó w  p r z e s ą d z a  dzi ś 
wsze lk ie  wy d a t k i .  Nie m o g ą  one  być  
większe ,  niż p re l i m in o w an e  na rok b ie ­
żący P rzyszły  rok b u d żetow y  różnić 
s ię  b ędzie zatem  od  ok resów  poprzed ­
nich  tem , że  tem p c rozw ojow e w yd a-  
k ów  p a ń stw o w y ch  m usi u lec zatrzym a­
niu.
Usk ut e cz n ia n ie  t e g o  nie jes t  zdan iem 
ła tw e m .  D o ty c h c z a s  z roku  n’a rok  za ­
s p a k a ja n ie  p o t r ze b  p a ń s t w o w y c h  m o ­
g ło  być  zwię ksz ane .  Na łoż en i e  h a m u l ­
ca na rozw ój  w y d a t k ó w  jest  t ru d ne  dla 
tego,  że w y d a t k i  te w b r e w  opinj i ,  gło­
szonej  n iek iedy ,  są dzi sia j  j e szcze  m 

, sk ie  b a r d z o  w s t os un k u  d o  pot rzeb .  Li­
czb a  dzieci  w z r a s t a  —  p o t r ze b a  d ać  im 
szkoły- i nauczycie l i .  Drog i  ni szczeją  
—  t r ze ba  je napj-awiać.  S po życ ie  w s k u ­
tek w z r o s tu  ludnośc i  p o d no s i  się —  
t r ze ba  m e l j o r o w a ć  rzeki  i g r un ta .  I lość 
n a ł a d u n k ó w  k o l e jo w y ch  z w ię ks z a  się-—■ 
t r zeba  b u d o w a ć  w a g o n y .  A j e dna k ,  m i ­
mo t ego  n ie u s ta n n e g o  w z r o s t u  po t r zeb ,  
m u s i m y  z a t r z y m a ć  w z r o s t  w y d a t k ó w  i 
u c z y n im y  to.

SPŁAT A D Ł U G Ó W  P A Ń ST W O W Y C H
Są j e d n a k  wy da tk i ,  k tó ry ch  

w z r o s t u  z a t r z y m y w a ć  nie mo ż em y,  j e s t  
to s p ł a t a  d ł u g ó w ,  za c i ągn ię tyc h  p rzez 
p a ń s t w o .  W  r o k u  1930 — 31 musinw 
zw ró c i ć  za g r a n ic y  i n as zy m  kra jom 
w ie r z y c i e lo m  s tok i lkad z ies i ą t  mi l jonó w 
w ię c e j  p r o c e n t ó w  i r a t  niż w  b ie żą cy m  
okres ie  b u d ż e t o w y m .  Aby zna leźć  p o ­
k r yc ie  t e g o  w y d a t k u  i nie p r ze k ro c zy ć  
ogó lne j  s u m y  d o c h o d ó w ,  m u s i m y og ra  
niczyć in ne  n a w e t  b a r d z o  p o ży te c zn e  
i p o c i ą g a j ą c e  T o  też p r a w d o p o d o b n i e  
b u d ż e t y  w s z y s tk ic h  n r a w ie  min i s t e r s t w  
b ę d ą  mus i a ły  b yć  na p r z y s z b '  okres  
b u d ż e t o w y  n iższe  niż t e raz

E C HA  S T O L I C Y

wanej 
sim kach.

swoim

jako doniosły przew rót w  obecnych  sto  

LAKONICZNE W YJAŚNIENIE W ALDEM ARASA.

RozpowTszechniona była  n aw et  pogłoska ,  j a k o b r  W a ld em a ras  bvł in te r im u an \-  w 
im m ieszkaniu .  LYgloska ta jed n a k  okhzala  się n i e i r a s a d n io n a  \ \  Kownie  panuje

nioge
obow iązkiem  mym jest m ilczeć. Faktem  jest że  gabinel m inistrów podał się do dym isji i 
/że przyjdzi do w ładzy now y rząd, niechaj on objaśni w ydarzen ia w sposób  jak sam  
zechce"

PRZERW ANE PROJEKTY SZEFU RZĄDU.
Ja u n a k as  Z inas"  donosi, że  w ed ług  w iadom ości  z w ia ro ę o d n e g u  /.ródla W aldem a  

ras próbow ał n iedaw no pr/ep  ov adzić zm iany w .-.kładzie gabinetu za p om oca p o w o ła ­
nia polip  kow p ostęp ow ych . M. in. zapraszał do gabinetu p -zyw ódcę Laudininkoi. Tolu- 
szysa . W  Kownie opow iad an o ,  że m im s t r tm  sk a -b u  W ald em arasa  miał zos tać  W ilc iszvs 
ze s t ro n n ic tw a  L audm inków  ProieKty te przerwane zostały dym isja ca łego  gabinetu po­
niew aż m inistrow ie jeden pK> d rig im  sam i składali sw oje portfele. Coraz b a rd z i i  bii rz. 
g ó rę  p rześw iadczen ie ,  że g łównej  p rzyczyny  przesi lenia szmkać n a le ż r  w ś ró d  k ie ru jącvch 
czy n n ik ó w  rohtj ki zagran icznej .  T a  okoliczność sprawiła,  że zdołano p r z e k o n a ć ' s t r o n ­
n ików  W ald em a ras a  w  kołach w o jskow e  eh 'ażeby nie przeszkadza li  zmianie  rząd i.

NIEW YJAŚNIONA W IZYTA GEN PLECHAW ICZIUSA U PREZYDENTA SA1ETONY 
Zejamieimiyni rakiem jest to, że  w K ownie w idziano b y łego  naczelnika generalnego  

sztabu gen. lecbow icziu sa  jadącego  di orerycienta rzeczypospolitei S .netony W  kolach 
lew icow ych  m ów ią  je d n a k  że dym is ja  \Vp |dem iiraS$  może być  t r ik c  p rzem ija jąca  i że 
W ald-m taias po d o b n o  ma zam ia r  po pow roc ie  do w ładzy zmienić’ dotychczasowy ‘kut- 

wej polityki na zupełnie  now y. K oresponden t  Rigasclie k u n d sz a u  donosi że W r ć d t n n n 1 
p ra w d o p o d o b n ie  zos tan ie  na czele m in is te rs tw a  sp ra w  zag ra n ic /n  v ch i że illatemi n ie 'n a  
lezy oczek iw ał  żad n y ch  zmian w polityce zagran icznej  L i t w y .  ‘ h

Jaki będzie skład nowego gabinetu
K O W N O , 20. 9 . PA T . W kołach  pohtycznych  krążą n ajprzeróżnorod-  

m ejsze p r z y t o c z e n i a  do okładu p rzybzłedo gabint-U’, żadnych :ednak  
ok reślon ych  intorm acyj nikt nie jest w stanie udzielić.

Sytuację kom plikuje n .eu b ecn ość  T u b ie lisa  w K ow nie, który bawi n? 
kuracji zagranicą, d okąd  w yjechał jeszcze  w m aju. Pc Dowrocie y czerwcu  
| ni-iier w tym że m iesiącu  u dał się  z pow rotem  dła kontynuowania sw ej

iew iadom e czy stan zdrt wia p ozw oli T u b /elisow i na szybki przy- 
jazd d o  K ow na dla p rzystąp ien ia  d o  form ow an ia  n ow ego  gabinetu .
ClAICf 0 ottf II tń  lti r  Li a —. _ i 11 .sie jsze
Elty.

-  -  - .   ■ • . - . . ■ H . i . M  i ,  rr e a U H I C L U .  ( ' Z i *

gazety  !itęw'skie p odają  rylko w czerajszy  su ch y  kom unikat

Kim jest Tubialis
. K O W N O . 2 i,9 ' at. T ubialis z ^ w yksztai-en ia  jest agron om em . W 

roku 1920 zajm ow ar on  sta n o w isk o  m inistra ośw iaty , a n a s t ę p *  przez  
d łu ższy  czas- zn ajd ow ał się  na reie orgaofzacjłj sp ó M zfe icn  cli. P o  w y iś - fu 
chrześcijańskiej d em tk ia c;- r gab in eti W oldem arj >a T u h la lis ohją dano  
w isk o  m inistra finan sów , które p iastuje do chwili o^ ecneu

A rty k u ł M arszałka Piłsudskiego
Jutrzejszy, to jest n iedziel­

ny numer „Słowa", przynie­
sie artykuł Marszalka P iłsudskie­
go. omawiający najbardziej aktu­
alne zagadnienia polityczne. Ar­
tykuł ten ukaże się również w  
niedzielę rano w  pismach s to ­
łecznych.

Z  naładowanym akumulatorem
K iedy b. prem jer Bartel u dziela ł 

sw e g o  p o żeg n a ln eg o  w yw iadu przed­
sta w ien io w i „li. Kurj. C o d z “ zarar 
p o  u stąp ien iu , ośw iad czy ł, że w yjeżd ża  
z „w yład ow an ym  ak um ulatorem ".W y­
razy te jy ły  także jakdyby w y ja śn ie ­
niem  d laczego  ten ostatn i w yw iad  
m oże nie jest tak d o sk o n a ły . T eraz  
pan prem jer B srtel p ow rócił, p o  d łu ż  
szym  od p oczvn k u , >  cza sie  k tórego  
m iał akum ulator n aład ow ać. Z dużem  
zainteresow aniem  rzucam y się w ięc na 
pierw szy jeg o  w yw iad u d zielon y  na 
p olsk iej ziem i, m ianow icie żyd ow sk a  
„Chwila" lw ow sk a  zerw ała  dla s ie ­
b ie— jeśli m ożn a s ię  tak w yrazić— ten  
p ierw iosnek  m yśli b. prem jera p o  je 
g o  d łu ższym  od p oczyn k u .

O to  p ierw sze w ynurzenie p. p iem -  
jera, które za n o to w a ł n a sz  żyd ow sk i 
k o lega ,— który z dużą sym p aiją  tak 
charakteryzuje o so b ę  prof. Bartla.

Jego o t w a r ło ś  i szczeroSC św iad czą  
doh itn ie, iż przedystyr.ow any je st  raczej n« 
profesora w yższej uczeln i, . i i i  na polityka. 
Sam  m ó * f, że nim nie ch ce  być, bo... je st  
cz ło w iek iem  uczciw ym .

Za tego  rodzaju butadę prof. 
Bartla winni mu w d zięczn ość n ietylko  
tacy sk rom ni ludzie, jak m y dzienni­
karze, lecz także i mni je g o  zn ajom i, 
jak np, P rezyd en tow ie R ieczp o sp o li-  
tych. C hyba bow iem  g ło w a  p aństw a  
jest politykiem  i m u si nim  być, a 
czy mu tak trudno god zić  p olitykę z  
uczciw ością , jak p. Bartlowi, o  tem  
nie w iem y.

D ru gą  polityczną uw agą, którą  
w yław iam y z w yw iadu z pref. B artlem  
(trw ał on  jak zaDewnia n a s  p rzed sta ­
wiciel „Chwili" p rze sz ło  g o d zin ę) jest  
op tym izm  prof. Bartla co  d o  naszej 
sytuacji ek on om iczn ej

W  Dorównaniu do w aranków  życia/, do  
c e r .  sytuacii przem ysłu  i handlu, słow em  
— ty c ia  g esp o d a rereg o  zagranicą — uwa- 
Łarff sytu ację  w " o lsc e  za bardzi , aobrą. 
Jeszcze  w c z a s ie  piastow ania m ego  urzędu  
kon jun ktu ia  przybrała dodatn ie  rorm y i w 
takich S't ćo ty ch cza r  u tm m a ła  Mam li­
czn e  zapisk i w tym k /e iu n k u  i n iew ąip liw ie  
kiedyS je  opublikuję.

Jak widzim y prof. Bartel różni się  
W sw oim  zdaniu z w ięk sz o śc ią  ek o n o ­

m istów  p olsk ich , k tórzy  uw ażają, ze  
p o a cza s  sp raw ow ania  przez n iego  
urzędu prem jera sytuacja  ek o n o m icz­
na znacznie s ię  p o g o rsz y ła  i p op ra­
w iła  się  d op iero  za cza só w  m in Ma 
tu szew sk ieg o . C iekaw i jesteśm y  tych  
„zap isek "  które um otyw ują  ten o r y ­
ginalny p og ląd  prof. Bartla.

P ozatem  prof. Bartei m ów ił o  rze 
czac drugorzędnych M iędzy innem i 
m ów ił o  tem , co  g o  najw ięcej teraz  
interesuje:

W stydzę się , Ze L w ów  którv  ma tak  
szczy tn e  .'■aaycje p o lsk ieg o  tea tiu  m ógł 
s ię  c z e g o ś  p od ob n ego  d o czek a ć . T o , c o  
się  s ta ło  jest sk an d a lem . Skandalem  w ie l­
kim. t o  te ż  pierw szyui tem a tem  jaki w c z o ­
raj poruszyłem  po pow itaniu na dw orcu  — 
oy ła  spraw a t“ stru: D ’o siłem  w p - is t  pana 
N a a o lsk ieg o  i O bm ińsK iego, by m o cą  s w e ­
go  autorytetu , dla" zachow ania  .-hoćby 
'r e s tiżu  m iasta — k  spraw ę corych lej z a ­
ła tw ili. O dpow iedzieli mi, ż e  n ieste ty  spra­
wa to  trudna. P rzed ew szystk iem  szi-kają  
form y prawnej, by s ię  o z ierżaw ców  po- 
zbyć, pozatem  - -  pon oć  — porob ili on i 
ja id eś k o lo sa ln e  długi. Mój B o ż e 1 — gJz ież  
te  czasy  chlubne] p*-acy teatru lw o w s. le g o ...  
P om nę „Na d n /t"  i „A tieszczan" G crkiia , 
i t. d. i t. d

Z a m a ło  zn am y sto su n k i lw o w ­
sk ieg o  teatru, aby d o  tych gorących  
s łó w  b y łeg o  prem iera d odać w y czer­
pujący kom entarz.

KonferRncja m inistrdu Niezaby- 
tow shiegr ( Sktodkowskiego
W A R SZ A W A , 20  9. PA T . D nia  

29  b, rr. w  gm achu  M inisterstw a  
Spraw  W ew nętrznych m inister rolni­
ctwa N iezabytow sk i o d b y ł k onferencję  
z m inistrem  spraw  w ew nętrznych  
SkładK ow skim .

Benesza Dożegnalna p. Lo c d u fiu  
doi posła ks. RadsftoIUa

P e z e s  grupy parlam entarnej p i 1- 
->ko-trancuskiej, p o s e ł  k s . Jan usz  
R adziw iłł, otrzym ał n astęp u jącą  o d ­
powiedź; na telegram  pożegnalny,, w y­
słan y  do p o s ła  L ocquin‘a: „ O p u szcza ­
jąc w a sz  piękny kraj, pragną parla­
m entarzyści ł rancuscy dać w yraz sw e ­
m u zachw ytow i i sw ej w d zięczn ośc i 
za p iękną w ycieczkę- zorgan izow an ą  
przez pana i jego  k o leg ó w  z grupy  
p oisk o-fran cu sk iei. J e s te śm y  sz c z ę ­
śliwi, żeśm y  m ieli sp o so b n o ść  w id zieć  
P o lsk ę  w  pełni pracy, ufną w  sw o ją  
p r z y sz ło ść  i więcej nlz k ied ykolw iek  
złą czo n ą  z Francją o b o p ó ln em  uczt? 
ciem . które stan ow i gw aranc ję  p o k c  
ju i p o m y śln e g o  rozw oju  ob u  sp rz y ­
m ierzonych naroaów ".

( - )  L ocąuin , p rezes.

N

W  JAKi S P u S o B  ZA T A M O W A N E 3 Ę  
DĄ W YDATK I

Nie w y s t a r c z y  za tem za t r zy ma ni e  
sz e r eg u  poz ycy j ,  t r ze ba  będz ie  się nr 
w e t  cofać.  P rz y k ła d  w sz ys tk im  r e s o r ­
tom d’ało tu M in i s t e r s t w o  S p r a w  W o j  
skowyc l i ,  j e dyn e ,  k tó re  zgłosi ło  do  ska r  
bu p re l imina rz  b u d ż e t o w y  niższy,  niż 
z lat  po p rze dn ich .  Jak ie pozyc je  uieg 
ną  zmni e j sze n iu ?  Rzecz p r os ta ,  prze-  
dewyszystkiem h a m u j e m y  inwes tycje .  
Nie r o z p o c z y n a m ) ’ żadnej  now ej  p r a ­
cy,  k o ń c z y m y  rozpoczę te .  I n w e s t yc ja —  
to j e s t  na j l ep sz y  boda j  s p o s ó b  u ż y ­
cia n a d w y ż e k  b u d ż e t ó w )  cn już os ią-  
g n ’ę tych  i od ło żo nyc h .  P r a g n ą ł b y m  ba r  
dzo,  p o d o b n ie  j'ak min i s t e r  C z ec h o w ic z  
za os zcz ęd z i ć  tyle a b y  znów zgłos ić  dru 
gą  u s ta w ę  in w es ty cy jn ą ,  al e w  plan ie  
f in a n s o w y m  w sz y s tk ic h  d o c h o d ó w  i w v  
datków'  j akim je s t  p re l imina rz  b u d ż e to  
wy ,  w k ł a d y  w p rzysz łość ,  j akiemi  są 
inw es tyc je ,  m u sz ą  us tąp .c  mie jsca p o ­
t r ze bo m te raźn ie j szośc i .  D r u g ą  z kolei  
z kolei  poz yc ją  k tó ra  u legnie  p ew n e j  
redukc j i ,  s ą  e t a t y  ad m in i s t r ac y jn e .  P o ­
zą sz ko l n ic tw em ,  gdzie  co roczn ie  pac ia  
gan i ę  do  p r a c y  n o w y c h  sił nauc zyc ie l ­
skich je st  n i eun ikn ioną  k on ie czno śc ią  
p o z a  p rz e d s i ęb i o r s t w a m i ,  rozwi ia fą -  
ccmi  się pomy ś ln ie  w ż a d n e m  z mi­
n i s t e r s tw  e t a t y  nie zo s ta n ą  powdększo 
ne, w  n ie k tó ry ch  zaś  u l eg ną  zniżce.  Nie 
da  to o sz cz ędn ośc i  b a r d z o  wielk ich ,  
nie p o s i a d a m y  b o w ie m  ta k ie go  p rze ro  
s tu  ‘admin i s t r ac j i  p a ń s t w o w e j  o j ak im 
zw yk ło  się mówić .  Moż l iwości  wiięc 
sk ur cze n i a  s ą  n a d e r  o g ran ic zon e .  W r e ­
szcie  w  w y d a t k a c h  rzeczowm - a d m i ­
n i s t r a cy jn y c h  c z e k a m v  da l s zy c h  o sz cz ę  
dnośc i ,  k :e ru ją c  się tą w y ty c z n ą . G ż e  
nie m o ż n a  pi e l i m in o w a ć  n ie rea lnie ,  ani  
p r z e r y w ’ac  n o r m a l n e g o  trvDu p racy.

PR O JEK T O W A N E ZMIANY W  „HIE- 
RACHJI W Y D A T K Ó W ".

Co do  układu ,  b u d ż e t  u legnie  z a ­
sad n ic ze j  zmianie .  W p r a w d z i e  nasze  
b u d ż e ty  p o s ia d a j ą  z a sa d n ic z e  b rak i .  
N ie log iczna  j e s t  w  nim nanrz .  h ie ra r-  
ch ja  w-yd'atków. M a m y  p a r a g r a f y  w y n o  
sz ąc e  ki lka tys.  zł. i inne pa r a g ra fy ,  o- 
p i e w a j ą c  na  dz ies i ą tk i  mi l jonów1. Ró- 
wnoleg l  e pod  w zg lę d em  p r a w n y m  t r ak  
tow a n i e  tych po zycy j  n ie w ą tp l i w ie  nie  
j e s t  usj>raw' iedl iw;one.  P o d o b n i e  b r a k  
roz różn ien ia  w'ydatków-Y b ę d ą c y  w y ­
n ikiem s t o s o w a n i a  i s tn ie j ących  ustaw'  
do w 'ydatkówr, k tó rych  w y s o k o ś ć  lub 
w o g ó ie  i s tnienie za leży  od  swmbodne j  
decyzj i  r ządu i ciał u s t a w o d a w c z y c h  
Szer  e g  umów'  o ch a r a k te rz e  p r y w a t n o ­
p r a w n y m ,  z a w a r t y c h  p rzez r ząd  na  za ­
sa dz ie  j e g o  ko ns ty tu cy jn yc h ,  b ą d ź  us ta  
w o w y ch  p e ł no m oc n ic tw ,  równi eż  pocią  
ga  za s o b ą  w'ydatki ,  k tó rych  immuni te t  
b u d ż e t o w y  w y n ik a  z cywi lne j  o d p o w i e ­
dzialności .  p a ń s t w a  za s w e  z o b o w i ą z a ­
nia. D o t y c h c z a s o w y  sc h em ’a t  b ud że tu  
me  uwnd ac zma  s p e c ja ln e g o  c h a r a k te ru  
t ak ich  w y d a t k ó w .  W  o u d ż e ta c h  m o n o ­
poli  i p r ze ds ię b i o r s t w  p a ń s t w o w y c h  
n ie do s ta t ec zn ie  są  u w y p u k l o n e  4 zas ’ad  
nicze  g r u p y  w y d a t k ó w  k a ż d e g o  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a ,  a m ia no w ic i e  w y d a tk i  na 
eks p lo a t ac j ę ,  na inw es tyc je ,  na  pu d -  
me s ien ie  kap i t a łu  o b r o t o w e g o  i na 
am o r t y za c je .  Mimo i s tnien ia  tych  nie­
w ą t p l i w y c h  b raków  i n i e dok ład noś c i ,  
o b e c n y  uk ład  b u d ż e t o w y  nra w  sob ie  
j eden  plus  —  że d o  sz e m a iu  t ego  p r z e ­
d łożen ia  p r z y z w y c z a jo n e  j e s t  spo łeczeń  
stw'o n auc zy ł o  cz y ta ć  tę ksi ążkę .

ST A N O W C Z A  Z A PO W IE D Ź ZLEKCE  
W AŻENIA „N A JBA RD Z IEł A U T O R Y ­
T A T Y W N E J FR A Z EO l OGJI" M AL­

K O N T EN TÓ W .

Nie za mi e rz am  za te m w'prow'adzać 
w obec n ie  uk ła i f anym pre l i min a rz u  d a ­
lej id ąc yc h  zmian  w s to s u n k u  do lat  
ub ieg łych ,  tein ba rdz ie j ,  że am b ic ją  
mo ja  j e s t  d o r ó w n a ć  p rzesz łośc i  w  rze ­
czy  s tok ro tn i e  w aż n ie j sze j ,  niz zewme- 
t r zny  uk ład  bu dż e tu ,  m ia n ow ic i e  w  j e ­
go  p om yś l no śc i  w y k o n a n ia .  Zd a j ę  so  
bie s p r a w ę  z tego ,  że p re l imina rz  n’a 
rok p r zys z ł y  z r ó w m n v a ż o n y  w  g r an i ­
cach g loba ln  i ch bu d że tu  t e g o ro cz ne go ,  
al e n iż szy  w p o sz c z e g ó ln y c h  j e d n o s t ­
kach  n a r a ż o n y  j e s t  na b a r d z o  ł a tw e  d o  
esk p l o a t ac ję ,  na  inw es tyc je ,  n’a pod  
bu dż e t ,  w  myśl  z a s a d y  osz cz ędnośc i ,  
b ęd z ie  a t a k o w a n y  za to, że me  jes t  yiż- 
szy  od- zesz ło roc zne go .  Przy lo z w a ż a  
niu p o szczeg ó ln y ch  ob n iżonych  p o zy ­
cyj rozlegną s ię  p łacze i b ia c a n ia  że  
rząd zan iedb uje taką czy  inną w ażną  
d zied zin ę życ ia  p a ń stw o w eg o . W y ­
znam  o tw arcie, że  te g o  rodLaiu araki, 
jeżeli n astąp ią  i ber w zg lęd u  n a  to, 
g d z ie  n astąp ią , n ie zam ącą mi sook oju  
ducha, b o  -ó w n ie  dobrze, jak sk łonny  
jestem  przyjąć każdą słu szn ą  u w a g ę  i 
krytykę, skądkolw iek  ona p ochodzi tak 
sam o  zd ecy d o v  anv jestem  p rzejść  d o  
porządku d zien n ego  n a ć  w sze lk ą  n aw et  
najbardziej autorytaW w ną frazeo log ią .



2 S Ł O W O

E C H A  K R A J O W E
PODRÓŻ PANA PR EZYD EN TA

rag w zruszających  m om entów , k iedy  
różn ojęzyczn a  f różn o  w yznaniow a  
lu d n o ść  ziem i n ow ogród zk iej sk ła d a ­
ła  często k ro ć  w n iew yszu k an y  s p o ­
só b  ty siączn e  d o w o d y  sw eg o  przy­
w iązania do w sp óln ej ojczyzny. Przed  
dom am i osied li, przez które p rzejeż­
d żał Pan P rezyaen i, u staw ion e b y ły  
sto ły , przyKryte w zorzystem i sam o-  
dzi iłam i na których leża ły  chleb i 
so l na pow itan ie D o sto jn e g o  G o śc ia . 
W N ow otop o ln i Pan P rezydent d o k o ­
n ał otw arcia sp ecja ln ie urządzonej 
w ystaw y h od ow lan o-ro ln iczej, poczem  
zw ied ził w ystaw ę, w yrażając żyw e  
uznanie dla d otych czas osiągn iętych  
rezultatów  na polu  upraw y roli i ho  
dow ll. P ragn ąc przyjść z p o m o cą  
m ieszk ań com  N o w o to p o ln i, z łożon ych  
przew ażnie z k o lo n istó w  cyw ilnych, 
Dochodzących z różnych części kraju, 
Pan Prezydent w y a sy g n o w a ł 2 ty s. z ł.

Inieialywa pu łk Sławna W sprawie m s ite ry tf w o m  p ro te m n iiili n m i n i !

B A k A N O W IC Z E , 20 9. PA T . D ziś  
przed p o łu d n iem  Pan Prezydent o p u ­
śc ił S łon im , udając się  w d a lszą  aro- 
gę p o  ziem i n ow ogródzk iej, by za ­
k ończyć drugi dzień sw eg o  pobytu z 
zatrzym aniem  się  na n ocleg  w B ara­
now iczach.

W Słonimie
R ano Pan P rezyd en t w raz z e  św i­

tą  1 tow arzyszącem i mu o so b a m i udał 
się na m iejsce gdzie w zn o szo n e  są  
fundam enty budującej s ię  średniej 
sz k o ły  m iejsk iei. Tutaj p ow ita ł Pana 
Prezydenta kurator szk o ln y  zaś bur­
m istrz m iasta w im ieniu lu d n ości wv- 
1 aził g o rą cą  p rośb ę, aby sz k o ła  m o ­
g ła  n osić  im ię Pana Prezydenta. Na  
to  Pan Prezydent raczył w yrazić sw ą  
zg o d ę . P o  p ośw ięcen iu  Pan Prezyaen t  
i ob ecn i d ostom icy  p odp isa li akt erek ­
cyjny, który n astępn ie zo sta ł w m u ro ­
w any w jeden  z w ęg łó w  b u d u iącego  
się  gm achu. P ierw szą ceg łę  D ołożył 
Pan P rezydent, poczem  Judał się do  
gm achu  starostw a . Tutaj w ob ecn o  
s d  Pana Prezydenta n astąp iło  po- 
św ięcen ie i otw arcie regjonaln ego  
m u zeu m . N astęp n ie Pan Prezydent 
p rzeszed ł do w ielkiej sali k on feren ­
cyjnej, gd zie oczek iw ali na jego p rzy ­
bycie przedstaw iciele m iejscow ego  
sp o łeczeń stw a  oraz delegacje k ilk u ­
dziesięciu  m iejscow ych  organizacyj i 
zw ią zk ó w . Im ieniem  całej lu d n ości 
pow iatu  S łon im sk iego  w y g ło s ił p ięk­
ne p rzem ów ien ie p rezes ob y w a te l­
sk ieg o  kom itetu  przyjęcia M ichalski. 
Z kolei starosta  p rzed staw ił Panu  
P rezydentow i zebranych p rzed staw i­
ciel1 w szystk ich  n arod ow ośc i, w yznań  
i stan ów .

W Albertynie i Żyrowicach
O d ieźd ża jącego  p ana P rezyd em a  

żeg n a ły 'ty s ią czn e  tłu m y  m ieszkań ców . 
D a lsza  droga p row adziła  przez Al 
bertyn, m ajątek hrabiów  P u sło w sk ich  
gdzie Pan P rezydent zw ied ził n ow o  
czesn e  urządzenie jednej z w iększych  
w P o lsce  papierni, p oczem  udał się  
d o h istorycznych  Żyrow ic, gdzie  
zw iedził p ań stw ow ą średnią  sz k o łę  
rolniczą. Przy w je z iz ie  j o  Ż yrow ic  
zg o to w a n o  Panu P rezydentow i uro  
czyste  przyjęcie.

P od czas w izytacji w yjaśnień  u d zie­
lali dyrektor sz k o ły  K ostro  oraz p re­
z e s  rady op iek u ń czej. P o  drod ze d o  
H ru d op o la , gdzie Pan ł- rezydent wraz 
z t o * a rzyszącem i m u o so b a m i p rzyj­
m ow an y b ył przez w łaścicieli m ajątku  
parisiwa Jundziłłów , Pan Prezydent 
zatrzym ał się w e w si bzeniew icze, 
gdzie chw ilę p ośw ięc ił zw iedzeniu  
w zo ro w eg o  go sp o d a rstw a  m ałoro ln e  
go Józefa  M oroza. Pan Prezydent 
w yraża ł się  z uznaniem  o  g o sp o d a r ­
ce M oroza  1 w ręczy ł mu dar w k w o ­
cie 200  z ł. W  dalszej drodze d o  B a ­
ranow icz m ożn a  b y ło  zau w ażyć sze

WARSZAWA. 2 0 9 .  (Teł. w/. „Słowa"). Prezes kluou parla­
m entarnego B. B. W . R. p ose ł Walery S ław ek w ystosow a ł dziś 
do prezesów  klubów sejmowych p ism o treści następującej:

Na w niosek  klubu B. B. W. R. Sejm uchwałą Iz dn. 23-go 
stycznia r. b. uznał potrzebę rewizji konstytucji. Stosując się do  
tej uchwały klub 6. b. W. (R. w niósł do laski marszałkowskiej 
konkretny projekt zmian. Oprócz tego  w płynął d o  Sejmu pro­
jekt trzech stronnictw  lewicy a do Komisji konstytucyjnej u w agi  
Stronnictwa N arodow ego . Z kolei rzeczy projekty te przejdą 
pod obrady zbliżającej się Sesji Sejmu.

W obec ważności zagadnienia i ogrom nego  materjału w  
Imieniu klubu proponuję odbycie  w sooinej narady przedstaw i­
cieli k lubów  poselskich nad tym przedmiotem. Proponuję odby­
cie tej narady pom iędzy 23 -3 0  września r. b. 1 proszę o  łaska­
wą odpow iedź ery klub jW Panów zechce wziąć w  nie- udział.

(— ) Walery Słau/ek.
List powyższy pułk Sławek w ysła ł po odbyciu narady z 

Marszałkiem Piłsudskim I premjerera Świtaiskim.

W Baranowiczach
O  godzfitie 5-ej o is z a k  Pana P re­

zydenta stanął u aramy trium falnej, 
w iodącej d o  B aranow icz. Przybycie  
Prezydenta ozn ajm iło  21 strza łów  
arm atnich. Dow itany hym nem  n arod o  
wym  Pan Prezydent p rze sz ea ł Drzed 
frontem  kom panji h on orow ej 78 p .p , 
poczem  zblfżył się d o  oczekujących  
go Drzedstawicieli w ładz ze  sta ro stą  
Em erykiem  na czele , reprezentantów  
d u ch ow ień stw a  w szystk ich  w yznań, 
organizacyj, związK ów i stow arzyszeń  
Im ieniem  lu dn ości ^przem awiał, ''w rę­
czając Panu P rezyd en tow i chleb i só l,  
b u-m istrz m iasta M ackiewicz. P o p o ­
witaniach Pan P rezydent w siad ł w  to  
w arzystw le w oj. B eczk ow icza  a o  p o ­
w ozu , za p r z ę ż o n e g o  w. cztery korne w 
h onorow ej esk orcie  26  p. u łan ów  
przybył d o  m ieszkan ia  d ow oacy  b ry­
gad y kawalerjł p łk . Skotn ick iego . 
W zd łu ż ulicy u staw ion e b y ły  szp a le ­
ry o d d z ia łó w  w ojsk ow ych  m iejsce  
w eg o  garn izonu , m łod zież  szk o ln a  i 
zw iązki ze sztandaram i C ałe m iasto  
p rzyb rało  n iezw ykle od św iętn y  wy  
gląd . P o  krótkim  od p oczyn k u  Pan  
P rezyd en t udał się  d o  gm achu sta ­
rostw a, gd zie przyjął h o łd  od  m iej­
scow ej lu d n ośc i, p oczem  w .zytow ał 
sz k o łę  handlow ą P olsk iej M acierzy  
S zk o ln ej, gdzie rozw ój szkoln ictw a i 
o św ia ty  na ziem i n ow ogród zk iej z o ­
b razow ał inż. Z u belew 'cz. N astęp n ie  
Pan P rezydent od w ied ził św ietlicę k o ­
lejarzy „O gn isk o" . W ieczorem  Pan  
Prezydent w ziął udział w bankiecie, 
w ydanym  na jeg o  cz eść  w salonach  
straży ogn iow ej. Po bankiecie od b y ł 
się raut. urząd zon y przez R odzinę  
W ojsk ow ą  oraz Zw, Z iem ianek i G o  
sp o d y ń  W iejsk ich , ek tóry  zaszczycił 
sw ą o b e c n o śc ią  w raz z to w arzyszą  
cem i Mu o so b a m i' Raut, który z g r o ­
m adził licznych przedstaw icieli m iej­
s c o w e g o  sp o łec ze ń stw a  przeciągnął 

■ę d aleko p oza  p ó łn o c .

X Zgromotoie Ligi tMo
Debata nad retolutij? lorda CecNa

* niosek min. Sokala
G E N E W A . 2 0 .9 . Pat. Na trzeciej kom isji trw ała w aa lszym  ciągu d e­

bata nad rezolucją  lorda C ecila co  d o  d alszych  prac w d ziedzin ie r o z b r o ­
jenia. D ziś p rzem aw iał m iędzy innemu d elegat P o 'sk i min. Sokal, który  
p od k reślił, że trzecia kom isja  nie jest instytucją apelacyjną w sto su n k u  do  
k om isji przygotow aw czej, że nie m oże jej dawać in stiuk cyj, tern bardziej, 
że szósta  se s ja  p rzygotow aw czej k om isji przerw ata pracę i raportu nie 
z ło ży ła , nie należy przeto unicestw iać szeregu  z trudem  podjętych wyni 
ków .- W zak oń czen iu  m in. Sokal p roponuje, aby przew odn iczący  op raco  
w a ł tek st rezolucji dia Z grom ad zenia , w którym  ogran iczy łb y  s ię  do od  
zw terciadlenia p og ląd ów , w ypow ieazianych  w debacie trzeciej k om isji, nie 
d od ając do tego  żadnych su gesty j, ani instrukcyj. N astęp n ie przem awiali 
delegaci duń sk i, kanadyjsk i i inni. D elega t Szw ecji Lange w yraził p og ląd , 
że trzeba za d o w o lić  się  sk “om n ym  p ierw szym  etapem  osiągn iętych  prac w 
dziedzinie ogran iczenia  zbrojeń , że jednakże nie n ależy się  w yrzekać s u ­
g esty j co  d o  aa lszvch  etap ów . N astęp n ie d elegat Szw ecji w yraża p rzy p u sz­
czen ie , że jeżeli w ciągu  dziesięciu  lat sy stem  zbrojenia  nie u legnie redu k ­
cji, to  w ojna jest n ieunikn iona. D a lszy  ciąg d ysk u sji jutro. D y sk u sja  z a ­
k oń czy  się  p raw d op od ob n ie  przyjęciem  rezolucji.

Walka o zasadę ograniczenia fabrykacji narkotyków
+

G E N E W A , 20, 9. HAT. K om isja  z a g a ln ie ń  sp o łeczn ych  i hum anitar­
nych Z grom ad zen ia  Ligf N arod ów  p rzyjęła  sp raw ozd anie o  zw alczaniu  
użytku op ium .

D elegat ju g o sła w ia ń sk i Foticz, k tóry w yzn aczon y  z o s ta ł na sp r a w o ­
zd aw cę, o św ia d cz y ł, że jest rzeczą w ażną, aby zasad a  ogran iczen ia  fabry­
kacji n ark otyk ów  zab ezp ieczon a zo sta ła  w drod ze  zaw arcia m ięd zyn arod o­
wej konw encji.

M iędzynarodow a konferencja, która ma się  zebrać w roku przyszłym , 
ob ejm ow ać b ę jz ie  przedstaw icieli krajów  produkuj jcych i k o ts u n u ią c y c n

Sprawa redukcji zbrojeń morskich
Zeodny pogląd ekspertów francuskich, japOMskich

i włoskich

W i l k i  g n ę b ią  lu d n o ś ć  suw. dziśnledskiego
W u b ie g  y T .  t \ g  ć m u  p o , i » i ł o  s ię  na t e r e n ie  p o w  d i i ś n ie ń s k ic g o  z n ó w  

k ilk a  &L»d w ilk ó w .
W ilk i z a d u s iły  tr z y  k o n ie  U r z ą d z o n o  o b ła w ę  p o d c z a s  k tó re j z a b ito  S 

w ilk ó w
S ts d c  w -ilk ó w  d o s t a ło  s ię  ca p o m o c ą  p o d k o p u  d o  t r z o d y  c n U w n e j  J ó zera  

W ie r r m le ia  w  koJonji N o w e-T i-rk i, g m  p a r a fja n o w sk ie j  g d z ie  p o ż a r ły  4 o w c e ,  
z a d u s iły  2 0  o w ie c  i p o k a h c i y ły  15 s z tu k , (y )

GRÓDEK, PO W . MOŁODECZAŃSK1

—  P ośw ięcen ie  kościoła. Niezwykłej,  a 
podniosłej  u roczystości  byliśm św iad k am i 
dn. 29 z. m. my m ieszkańcy  G ró d k a  Moło- 
d ę czań sk ieg o  i okolic .  W  dniu tym  J. E. ks. 
rrietropolita Ja lb rzykow sk i  w  a systenc j i  licz­
nego  d u c h o w ień s tw a  dokonał  pośw ięcen ia  
n o w e g o  kościoła . Niewielkie to m iasteczko  
(około  1700 m .) ,  zn a jd u jąc e  się obecn ie  pod 

-sama g ran icą  R zeczypospoli tej ,  o d d a w n a  już 
robiło  s ta ran ia  w raz  z sąs iedn iem  o b y w a te l ­
s tw e m  o wznies ienie  św ią ty n i  Pańskiej,  g dyż  
kościoły w  okolicy są  roz rzu co n e  na d o ść ’ 
wielkiej przes t rzen i  i o d c zu w a n o  dość silnie 
po trzeb ę  kościoła  w G ródku ,  jed n ak  różnego  
rodza ju  p rz eszk o d y  po kilka razy nie d a w a ­
ły tem u  zam iarow i s tać  się czynem. D o p ie ­
ro w  roku zeszłym, dzięki in ic ja tywie  ks. 
b iskupa  Ja łb rzy k o w sk ieg o .  pow zięte j  w cza 
sie w izytacji  n aszych  s t ron  przed  2 laty oraz  
energji  p ro b o sz cz a  sąsiedniej parąfji  ks. K o ­
złow sk iego  a także  ofiarności m ie jscow ego  
z iem iaństw a ,  k tó re  o p o d a tk o w a ło  się na  ten 
cel. udało  się na reszc ie  plan urzeczyw is tn ić .

Kościolek d rew n ian y ,  nieduży, a le  rob ' 
dość  e s te ty czn e  wrażenie .  M o ż n a  powiedzieć  
że został  z b u d o w a n y  w re k o rd o w em  ( jak  
na  m ie jsco w e  w aru n k i)  tempie,  bo  w ciągu 
roku. Z osób ,  k tó re  p rzyczyniły  się  do tego

zb o żn eg o  dzieła należy wym ien ić  w p ie rw ­
szym  rzędzie  hr. B en ed y k ta  Ja n a  T y szk ie ­
wicza, k tó ry  ofiarował 14 hekt.  ziemi, las 
na budow ę,  oraz  obyw ate l i  m ias ta  G ró d k a  
p. p. A m b ro ż eg o  i J a k u b o w sk ieg o ,  k tóry  bez 
in te re so w n ą  p ra c ą  przyczynił  się do  p rę d k ie ­
go  u rzeczyw is tn ien ia  t eg o  przedsięwzięcia .  
Również  zarząd  gm iny  -gródeckiej,  choć w 
większej części p ra w o s ław n y  b a rd zo  współ- 
działał w tem.

Z jazd  przy  tej u roczystości  byt ba rdzo  
liczny i to nietylko katolicka,  lei  z i p ra w o '  
s taw n a  ludność  z jecha ła  się i z dalszych 
stron, bo  s tarzy  ludzie nie p a m ię ta ją  p o d o b ­
nej u roczystośc i  w okolicy. P o w s tan ie  no .  
w e g o  kościoła w tych s t ronach  jes t  rzeczą 
b a rd zo  w ażną ,  bo  m ie jscow a ludność  p r a ­
w o s ła w n a  p o c h o d zą ca  z un i tów  oraz  c z ę ­
sto  z t. zw. m a łżeń s tw  m ieszanych, chętniej  
p rz y jm o w a ła b y  kato licyzm  g d y b y  było więcej 
kościołów. Nieraz  się s łyszy  ust  p ra w o ­
s ła w n e g o  „p rzy ją łb y m  „polską  w ia rę" ,  ale 
tak  da leko  do kośc io ła1".

Zanim  p leban ja  nie będzie w y k o ń c zo n a  
ędzit- dojeżdżał  w ym ien iony  ks. Kozłowski 

z Chołchła  (o  10 k im.) ,  ale na  przyszły  już 
rok m am y  nadzie ję  mieć sta łego  proboszcza ,  
k tó rym  ma zostać  w ed łu g  ob ietn icy  ks. m e ­
tropoli ty  tenże  ks. Kozłowski. W . K.

PA R Y Ż . 20 .9 . Pat. „Petit Parisien" pisze: Eksperci francuscy, ja ­
p o ń sc y  i w ło scy  są  najzupełn iej zgod n i co  d o  teg o , iż spraw a redukcji 
zbrojeń  m orskich m oże  być osta teczn ie  rza łatw ion a jedynie w d rod ze p o ­
rozum ienia, o s ią g m ęte g o  na k om isji przyg itow aw czej i na o g ó ln ej k on fe­
rencji rozbrojen iow ej.

Ruir uńska radź ministrów
zatwierdziła układ gospodarczy z Polską

BUKARE SZ T . 20.9 . Pat. Raaa m inistrów  zatw ierdziła  układ  g o s p o ­
darczy z P o lsk ą . Z okazji zatw ierdzenia u k ład u  i w yjazdu d o  W arszaw y  
riow om ian ow egc p o s ła  C retzea iu  o d b v ło  się  tu w czoraj śn iadanie, w ydan e  
przez p o lsk ieg o  charge d'affaires p K ob yliń sk iego .

Śmiały napad l a b u U r f  aa l a s j m  kopalnianych
BER LIN. 18 9. Pat. D ziennik i poranne d o n o sz ą , że w czoraj przed po- 

łudn em  w  Z lc ła u  dr k on an o  napadu ra  trzech k asjerów  jed nego  z to w a ­
rzystw  kopain lanych . K asjerzy ci w raz z d w om a robotnikam i tran sp orto ­
w ali na d w u k iło w y rn  w ćzk u  w erek , zaw ferająry 86  ty s. m arek, N agle  
p rzy stą p iło  deri 'dwóch uzbrojonych  w rew olw ery lu d zi, k tórzy odebrah im 
w szy stk ie  p ien iądze i zbiegli sam ocn od em .
^ a w a

i m  t v
zaak lim atyzow ane w  w arunkach klim atycznych W iienszczyzny  

C zy sto ść  99 .90  proc. S iła  k iełkow ania 92. W aga h olen dersk a  123 5 
Poleca d o  siew u E u gen jusz C hefchow sk i, 
poczta i m ajątek, C h o ź ó w  k /M ołod eczn a  

W y s\łk a  n iezw łoczna w op lom b ow an ych  w orkach.
Cena 34 zł. >a 100 Kg. L oco  w agon  st. M ołod eczn o  

Przy w fększem  zam ów ien iu  udzielam  kredytu

udziela MiCHAŁ JÓZEFOWICZ i
piof. Konscrwptorjum |
1 S-to d a k ó b s k a  fi— 1. II

P r z e s ł a w n a  W s z e c h n i c a  E a t o r o w a ,  
p r z y g o t o w u j ą c a  się o bec n ie  d o  u r o c z y ­
s t e go  o b c h o d u  350- lec ia  rocznicy od 
d a ł y  za łoż en i a  tej uczelni ,  z a w cz as u  
p o m y ś l a ła  p r z e d e w s z y s tk ie m  o z ł o ż e ­
niu ho łdu  p o śm ie r tn eg o ,  pam ięc i  z m a r ­
łych  sw y c h  p r o r e s o r ó w ,  cze go  o to  n a j ­
w zn i oś le j szy m w y r a z e m  jes t  obecne? 
s p r o w a d z e n i e  zw ło k  Ja o c h im a  L e l ew e­
la do  W i l na

Oczy wiś c i e ,  a b y ło  to j e szc ze  w  m a ­
ju  r. b. zwrócono-  b a c z n ą  u w a g ę  na  6 
c m e n ta rz y  wi leńskich ,  n a  k tó rych  s p o ­
c z y w a j ą  zwłok i  w ie lu  p r o fe s o ró w  w i ­
leńskich,  k tó rzy  p o g r z e b a n i  zos tal i  
p r z e w a ż n i e  na  Ros ie  i B e rn a r d y ń s k ie m  
C a m p o  S an to  w  e p o c e  lat  1807— 1926.

Jak oż  rek to r  i s e n a t  a k a d em ic k i  u- 
tw or zy ł  w ó w c z a s  komis ję  z łożon ą  ze 
St.  K oś c i a ł k ow sk ie go ,  F.  R u s z c z y ł a  i 
L. Uziębły,  r z e c z o z n a w c ó w ,  k t ó r a  u ł o ­
ży ła  t y m c z a s o w y  w y k a z  g r o b o w  profe­
so r sk ich  wi leńsk ich ,  j a k o w e  w  p r z y s z ­
łości ,  moż l iwie  n a j bh żs z e j  u p a t r z o n e  
zos ta ły  d o  n a l eż y te g o  u p o r z ą d k o w a ­
nia.

B r a k  ś r o d k ó w ,  a b ę d ą  t a k o w e  b a r ­
dzo  znaczne ,  o cz y w iśc ie  s t an ie  na 
p rz e sz ko d z ie  d o  g r u n t o w n e g o  o d r e s t a ­
u r o w a n ia  n a g i o b k ó w .  Stąd," zw ła sz cz a  
w  o b ec n y m  cz as ie ,  g d y  d o k o n y w a n e  
są p r z y g o t o w a n i a  do  wie lk iego  z jazdu 
l e ka r zy  i p r z y r o d n ik ó w ,  za ję to  się naj- 
go r l iwie j  obe j rze n ie m i j ak iem tak iem 
u p o r z ą d k o w a n i e m  miejsc,  gdz ie  się 
w z n o s z ą  n’a cm e n ta rz a c h ,  p r z e d e w s z y ­
s tk iem gf&by p r o fe so ró w  m e d y c y n y  i 
n a u k  p rzyr od n ic zy ch .

T a k  np.  prof.  St  T rze b iń sk i  z lu ­
s t r o w a ł  c m en ta rz  Rosa,  prof.  Mich e jd a  
c m e n ta rz  ewan ge l i c k i ,  prof.  Ign A b ra ­
mowic z ,  c m e n ta rz  św.  S te fana  i t. d. 
O cz y w i śc i e  i inne w yd z i a ły  u n iw e r s y ­
tetu,  t ak sa m o  szcze rze  się za kr zą tn ę ł y  
d o p r o w a d z e n i e m  d o  ł adu  mie j sc  w i e c z ­
n eg o  sp o c z y n k u  by łych  p ro fe so r ów .

W  os ta tn ic h  l a t ach  d o ko n an o ,  s t a ­
ran ie m kilku nie l icznych j edn os t ek ,  po ­
w i e r z c h o w n e g o  o dn o w ie n i a  n a g r o b k ó w  
prof.  Stan.  Bonif.  j undz i ł ł a ,  prof.  Ig n a ­
cego  J a k o w i c k ie g o  i innych,  k tó rzy  
spoczęl i  na c m en ta rz u  po  B e r n a r d y ń ­
skim.

Z p o ś r ó d  p o m n i k ó w  lekarzy,  t am 
że p o c h o w a n y c h ,  d o m a g a j ą  się o d n o ­
wien ia  p ię k ny  g r o b o w i e c  prof.  ch i ru r ­
gii K. P ore jan kL  o raz  n a g r o b e k  o m s z a ­
ł y  z n a k o m i t eg o  a n a to m a ,  prof.  A d a m a  
Bi lk iewicza  ( o b a  n a gr ob k i  po łoż on e  
są  w pobl iżu wie lk ieg o  g r o b o w c a ,  prof.  
L. B o r o w s k i e g o ) .

Co do  Rosy,  to p r z e d e w s z v s tk ie m  
u p a t r z o n y  zos tał  p rzez w yd z ia ł  t e o l o ­
giczny u n iw er sy te tu  do u r a t o w a n i a  w ■

g r u n t o w n e j  r ek ons t rukc j i  n a g r o b e k  
ks. prof .  P l a t o n a  S o sn o w s k ie g o ,  zaś  
p r zez  w yd z i a ł  hu m a n is ty c zn y ,  ł a d n y  
po mn ik  prof.  S t a n i s ł a w a  H ryn i ewic za ,  
( k t ó r y  wyk sz t a łc i ł  w l i t e ra tu rze  łaciri- 
skiei  J ,  S ł o w a c k i e g o ) .  P o m n ik  ten w y ­
m a g a  p o w i e r z c h o w n e g o  o d no w ie n i a ,  a  
p r zy te m  uzu pe łn ien ia  g o  u rn ą  d e k o r a ­
cyjną ,  k t ó r a  p rze z  czas  zo s ta ł a  s t r ą ­
coną ,  i zn i szczoną .

O innyc h  c m e n ta r z a c h  i n a g r o b k a c h  
p od am y  później ,  Z w r ó c i m y  ty lko  j e s z ­
cze u w a g ę  admin i s t r ac j i  c m e n t a r z a  p o-  
B e r n a r d y ń s k i e g o  na s t an  n a g r o b k ó w ,  
zn a jd u ją c y c h  się w  z a w i a d y w a n i u  rze­
czonej  admin i s t r ac j i ,  j a ko  u m i e s z c z o ­
nych na  sa me j  kajoiicy cmen ta rne j .  
W ł a ś n i e  w ś r ó d  tych płyt  p a m i ą t k o ­
w y c h  zn a jd u je  się i d r o g a  z a r ó w n o  dla  
u c z o n e g o  k a p ł a n a  po l sk iego ,  j ak i d la  
ka ż d e g o  p ro fes o ra  p ły ta ,  p o ś w ię c o n a  
pamięc i  p r a ł a t a  M a m e r t a  Herbur fa .

Mieści  s ię on a  w wielkiej  kap l i cy  
cm ent a rn e j ,  k ló ra  ac zko lwi ek  j e s t  u t r zy  
m a n a  p r zyzwoic ie ,  r az i  j e d n a k  w  p e w ­
nym szcze gó le  od s a m e g o  jej f rontu.  
Mia no wi c i e  co śn ie c o ś  p o z o s t a w i a j ą  do  
życzen ia  tab l i ce n a g r o b n e  w m u r o w a n e  
p o  obu  s t r on ac h  we j śc ia  do  sk le p io ­
nych podziemi ,  a k u r a t  pod  s a m y m  g au  
k .em rzeczone j  kapl icy .  P r a w i e  w szy s t -  
k e  ka m ie nn e  tabl ice f a t a lnie r ażą  
s w y m  n i ees te tyc zny m w y g lą d e m ,  ile*, 
zc p o d c z a s  os ta tn ie j  r e s t au rac j i  ścian 
t ego  b u d y n k u  g r u b o  p o p l a m i o n o  je w a ­
pn em .  Kiedyż n a re szc ie  oc z y sz cz on e  

-oric zo s t an ą ,  a s t ąd  i u j a w n i a n e  c i ek a ­
we  na  mcii  nap isy .

P rzec ież  j e d n a  z tych t abl ic  n o s w ' ę  
c-.r-a zos ta ł a  nie byle komu,  jen ■ nie- 
p isj o h ie m u  ka p ł a n o w i  wi leńs- .  emu,  
jt-cim.mu z u cz eńs zyc h  t e o lo g ó w ;1 i pa-  
l eogra fów pol sk ich,  tyle'  p o w a ż a n e m u  
cz łonk ow i  K ap i tu ły  wileńsk ie j ,  p r a ł a ­
towi  M a m e r to w i  z Fu l sz ty na  Herbur -  
towi.  Z m a r ł  on 18-V  1873 r. w  wieku  
lat  86.  By ia to n ad e r  ch a r a k te ry s t y c z  
na,  iście t y p o w a  p o s ta ć  wi leńska ,  o 
k tórej  do tą d  k rąż ą  po W i l n ie  p r ze ró ż ­
ne an e g d o ty .  Niek t ó re  z nich po d a ł  A. 
H. Ki rkor  w  sw y c h  „ W s p o m n i e n i a c h  
W i le ń s k ic h " ,  d i u k o w a n y c h  w  „ k r a ju " .  
Z n a k o m i t ą  za s łu gą  H e r b u r t a  by ło  p r z e ­
p isanie  i s k o m e n t o w a n i e  'akt Kap i tu ły  
wileńskie j  z o g r o m n e g o  okresu ,  z 1502 
— 1800 r., z a w a r t y c h  w 7 to m a ch  j e ­
go m a n u s k r y p t ó w .

H erb ur f  w  1824 r. c z a s o w o  w y k ł a ­
dał  w  U n iw e r s y te c i t ^ w i l e ń s k im  rel igję 
( z a p e w n e  w  z a s tę p s tw ie  prof .  I gn ac e ­
go  B o r o w s k i e g o )  t ego  B., u k t ó r e g o  się 
kształ ci ł  Ju l j usz  S łowack i ,  a któęy spo-  
c z y w a  na c m en ta rz u  Rosa .

Sulimcz.yk

19 ta POLSKA PAŃSTWOWA LOTE- 
RJA KLASOWA

11-ty  d zień  ciągn ien ia .

w ygra ł  Nr. 131290. 
wygra)}' Nr. 70216 
w ygra ł  Nr. 135689 
w y g ra ły  Nr. 12789

135096.

105515

120076,

50000 zl.
15000 zl. 
loono zi.
5000 zl.

157622 182792.
3000 zl. w y g ra ły  Nr. 62605 

134312.
2.000 zl. w y g ra ły  Nr. 9283 21439 24184 

57654 133599 152204 155286 183277,
1000 7.1. w y g ra ły  Nr. 18879 26357 31692

34644 35032 38149 3964 ' 57436 63870 64489
79764 80432 93251 97839 103500 119077
125863 127895 135676 141046 155274 156554 
158393 160770 169396.

Po  600 zi, w y g ra ły  Nr.: 13002 13247 
24828 29611 3158S 53147 41335 42805 44142
46343 47109 52916 62817 72001 72594 9260!
106286 106480 110457 113523 116484 125014
126451 127876 132980 142417 142767 145189
16119! 162174 163859 168391 172148 173635
176228 176684 177069 178249 178938.

Po  500 zł. w y g ra ły  S r . '?  1945 3216 3329 
7260 8960 9809 9895 '11116  12640 13326 
15215 15280 16153' 17683 19855 22946 23143 
23534 23880 24t23'-’2 5 l5 5  26991 27155 31548 
32194 33179 33680 34229 36522 40881 42022
43145 43160 43465 45021 47039 47258 49123
49574 49675 52088 54447 55138 56668 57357
58008 58274 65145 67132 68835 69598 69921
70851 71679 74412 75366 75415 75972 76150
77110 77251 78033 78339 78384 80196 81180
8 l ' ) l  4 83713 85334 85414 87521 87654 88176
88615 88890 91793 92912 95078 95980 96742
105887 105942 112674 112960 113531 116029
117727 119357 119795 122131 122239 124138
124626 12331 126660 126611 127055 129510
l2»903  130696 130843 132742 132934 133069
133676 133909 134102 135281 135730 137785
137807 138930 139254 140109 141156 141749
142121 142906 144429 144866 145062 146008
146437 147298 148629 150129 150628 151023
151177 151648 152442 155241 156041 157S76
158649 159304 161597 165173 166201 167551
169530 173239 178179 182225 182574.

Opraw y kslążeh, album y

D O  O BRAZÓW  
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Wł. Sirzedzfńsici
W iln o , Z atu k ow r. 12. T e ł. 13-13.
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Arnolaa w W arszaw ie , c o  3 -ci dzień  9 
s w ie iy  tran sp ori. Od z ł. 7 80 za kg. I

1 .- 1  Si. MIEL i M a I
W ilno, M ick iew icza  23. T eleron  8-49. 
Z am ów ien ia  od 1 kg. W ysyłam y  

pocztą . ę t ó e - l

■

1

(fpowiedni noż>k
j e s t  n a j w a ż n i e j s z ą
r z e c z ą  p r z y  g o ł e m u  —
nożyki G ille tte  są w ykonane 
v. najlepszej s ta l’’ angielskiej.
M ie j za w sze  zapas nożyków

G illette.

9  r .fin fi Hnłnl w W arszawie, Chm ielna ■
M IllOull M M I  5, przy N. S w iec ie . -
n  T e ł. 7-96, 406-3? i 336 30. s  
■  75 pOKOi z n o w o c z e sn y m  k on forlem  ■  
J  urządzonych  od z ł 5 5 0  n f dobę w raz J
h. z ntjjjcieią, b ■ lizn o św ie tleń  gir..— ą

Z Sozej  łaski
Nie o kró lewsk ie j  w ła dz y  chcę p i­

sać  —  znudz i ły  w sz ys tk ic h  s p r a w y  
p o w a ż n e ,  s p r a w y  by tu  Po lski  d o t y c z ą ­
ce.. W o l im y  w nie nie z a g lą d a ć  —  m o ­
że d la t ego ,  że to h u m o r  psuje .  Więc  
nie w s p o m n ę  o nich;  b ęd ę  pisał  —  o 
talencie .

T a l en t !  Jak  wiele jes t  t a l en tów,  
k tó re w i ę d n ą  z b r a k u  ś r o dk ó w ,  po pr o-  
s tu .  Nie m ó w ię  już o tem,  że w  k aż d y m  
p’as tu sz k u .  k tó ry  kij s t r ug a ,  s iedzi  m o ­
że —  kto w ie ?  —  dr ug i  S t w o s z ?  Ileż 
z d e k la ro w a n y c h ,  u j a w n i on y ch  t a l en ­
tów  zmar n ia ło  d l a t e g o  tylko,  że by ł  
mus  tw o r z y ć  na  łokcie,  p i sa ć  codzień ,  
dla w ie r s z o w e g o ,  dla  chleba .  P rz ed  
oczy s t a je  Kaz.  Las k o w sk i .  N a p e w n o  
dalej  by  za sz ed ł  g d y b y  nie p o t r z e b o w a ł  
nisłać dzień w  dzień z kon ieczno­

ści,  g d y b y  miał  ś rodki ,  g d y b y  miał  
s w o b o d ę  „He j  g d y b y  t ak cz te ry  s i w e ‘h. 
I p ew n ie  nic j e den  piękny,  g łę bok i  ton 
w w ie r sz ac h  E d w a r d a  S ło ńsk ie go  z a ­
w d z i ę c z a m y  tej n iezależności ,  j aką mu 
d a w a ł  j e g o  fach —  fach bardzo, ,  b a r ­
dzo  p r oza iczny ,

Ale są inne ta len ty ,  k tó re  może  
g o r s z )  j e szcze los spo tka ł ,  zanikły,  zgi­
nęły,  zami łkły - z b r ak u  b o d ź c a  do 
p r ac y ;  u tonę ły ,  ug r zę z ły  w t łus tym d o ­
b ro by c i e  —  za la ło  je złoto.  W s z a k  
n ie w ą tp l i w y  t a l en t  ma lar ski  miał  Ig na ­
cy Karol  h ia b ia  Korwin Mi lewsk '  .. I 
t ych talc-ntów na jb a rd z ie j  może  szko-  
d'a.

Z w yk le  j e d n a k  n ieza leżność ,  j aką 
da je  b o g a c t w o ,  lub sol idny,  r e n to w n y  
fach,  umo ż l iw ia  rozw ój  t a lentu.  P o d ­
nosi  go  czasem tak w ys o k o ,  że s t a je  
się on n ie po p u l a r n y ,  n i e d o s tę p n y ’ dla 
mas.  Długie ,  sp ok o jn e  o p r a c o w y w a n i e ,

sz l i fowanie ,  g ł a dze n ie  da je  k le jno­
ty niel iczne,  i to na jczęśc iej  takie,  k tó ­
re nie wielu wielbiciel i  ma ją.  Ileż lat 
czeka ł  N or w id  na Cy w iń sk ie go !  Czy 
p r z y p o m n i  k iedy  sze ro ka  op in ja  po l ska  
•O K o n s t a n ty m  Górs k im ,  i o  cu d o w n y m  
lakby  w b ry la n c ie  r ze źb ionym,  j ednym,  
j e d y n y m  tomiku j ego w ie r s z y ?

Do  l iczby p o e t ó w  mało r ozu mi a ­
nych,  do  p o e t ó w  nie pop u la rn y c h ,  do 
tych,  k tó rzy  m ó w ią  r za dk o  i c i cho —  
n'ależy H en r y k  Sk in n un t .  D w a  tomiki 
wie r szy ,  z k tó rych  os ta tn i  w y d a n y  w 
1912 roku —  po te m kilka nowel ;  —  
to w sz y s tk o ,  jeżeli  się nie mylę ;  ho 
m o g ło  gdz i eś  j ć szcze  coś  w yjś ć ;  o czem 
nie w iem .  Bo i sk ą d  wiedz ieć ,  k iedy 
nie by ło  . to z a p o w i a d a n e  zg ór y  przez  
cze rw on .ak i ,  ani  r o z r e k i a m o w y w a n e  w 
„ W i a d o m o ś c i a c h  L i t e rack ich" .

Ale niech nikt  po c h o p n i e  S k im u m -  
ta o lenistwo' -' nie os ka rż a :  wszy s t ko ,

co pisze,  j e s t  tai ob my ś l an e ,  fak p rz e ­
żyte,  t ak w y c y z e lo w a n e ,  w yr z eź b i on e  
do o s t a tn ie g o  szcze gó łu  w y g ł a d z o n e  i 
wysz l i fó wa ne ,  że p r z y p o m i n a  k l a s y c z ­
ne wzory.  Uu so nne t  sa ns  de fa u t  vaut ,  
seul ,  im long  poem e .  A s on e ty  S k in n u n -  
ta są r zeczywiśc ie  bez skazy;" a są 
między i  niemi takie,  że k tó re  o d d a ć  
moż n a  nie j eden  w dwi in’as tu  p ieśn iach  
po em at ,  nie j e den  tys i ąc k u la w y c h  
ok ta w.

Prz y  k lasyczne j ,  w  m a rm ur z e  r zeź­
bione j  formie,  treś-ć j e s t  żywa ,  świeża ,  
z se rca  p ły n ą ca ;  bo  S k in n u n t  ji isze ty l ­
ko w ted y ,  g d y  ma co.ś d o  poWiedzen ia  
ludz iom;  a nie p o w t a r z a  tego,  co inni 
już mówil i .

D la t e g o  zna cz o ne  są j ego  w ie r sz e  zna 
kiem na jb a rd z ie j  n i e pop  u ia rnym,  na j ­
mniej  d e m o k r a ty c z n y m ,  n a j w s t r ę t n i e j ­
szym dla nas :  zna cz o n e  s'a znbk iem m y ­
śli.

G d )  ^o. poec ie  się p isze naj l ep ie j :  mias t  
d ługo  się ro zw od z i e  i a n a l i z o w a ć  d ać  pa  
rę p r z y k ł a d ó w  je g o  twórczośc i .  T r u d n o  
d a ć  p rz y k ła d y  c h a r a k te iĄ s ty c z n w w i e r -  
szy S k r m u n t a ,  k tó r y  się n igdy  nie p o ­
wt a rz a ,  i w  k a ż d y m  w ie r sz u  j e s t  n i eo­
cz ek i w a n y  i n o w y  Czy s i ę g n ąć  do  m o ­
t y w ó w  ludovvych i p r z e d r u k o w a ć  „A 
g d y  *.vrdS w l a tka  szarook i  1’ryć,11? Czy 
„Szk ice  z p o d r ó ż y " ,  z Niemiec ,  z 
W ł o c h  c y t o w a ć .  Czy  l i ryki? W y b ó r  tru 
dny.  Nie w y b ie r a ją c ,  zacy t u ję  c ho ć b y  
np.)?, ,Modlitwę'*.

„Boi® pól żyti i id i  i pieśni pta j / .ęc  ej 
Z ac h o d ó w  złotych c ichego wesela  
S p ra w  nbvm  sz.tżęśćia nie pożądał  więcej

i i
Bo Ogień p ragnień  moći duszy  spopiela  
Widzisz,  żem dzieckiem dzisie jszego. ;'

rśw ia ta
Co mi swej jaźni i szalu  udziela.
I żć więc ty lko  pieśń broni -skrzydlata 
Kiedy szybjijac  w z w y ż  silnem. Iot\
Duch mój ku T o b ie  ponad  ziemię wzlata.,

1 wiesz, że harfie mej dajesz-Użwięk zloty 
Dałeś mi sk ra jn y ch  p o ż ąd a ń  poznanie  
1 w szys tk ie  walki i w szys tk ie  tęsknoty .

‘ Na tw a rz  prżed T o b ą  upadając ,  Panie  
B łagam  Cię: nie daj mi w a lczyć  d a rem nie  
W y rw i j ’ mi z duszy  szczęścia  pożądanie .

1 w yp leń  pychę, k tó ra  m ieszka wie mme.

I chc ia łob y  się j e szcze  c y t o w a ć ,  c y ­
to w ać  te us t ę py ,  w k tó rych  brzmi  m o ­
cna nu ta  miłości  Polski ,  ro d z im eg o  P o ­
lesia,  gdzie  czuć g łę bok ie  z rozumien ie  
dla całej  ku l tu ry  ł acińskiej ,  gdzi-e d z w o  
nia h y m ny  kośc ie lne ,  Zacy tovvałoby  się 
•wszystko —  ze s z ko d ą  p r a w  au t o r s k i ch  
W i ę c  u r y w a m .  Nie ma m innej  ambicj i ,  
jak ob u dz ić  w  j e d n y m  lub d w u  czy te l ­
n ikach  ocho tę  do z a p o zn a n ia  się z tem, 
co n ap i sa ł  H enr yk  S k i rm un t  —  ta ­
lent  z Bożej  łaski .

X. W .  M

/
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Przed X III Zjazdem b e lfr z y  i Przyrodników
{ W y m a d  z  p r o f .  dr.  K o rn e lem  M ich e jdą ) .

U

Sytuacja roIntKow w pow. Braslawskim
(W e a łu g  m e.tiarjalu K resow ego  Z w iązk u  Ziem ian p ow ia tu  B r a sła w sk ieg o ).

I nych,  s t w i e r d z o n y c h  pr  zez Sejmik
K at a s t r o f a l na  k ieska  m e u ro d z a ju ,  P a s ł a w s k i  zbio ry  t e g or oc zn e  w y n o s z ą :  

k tó r a  d o t i  .ęła p o w i a t  B r as ła w sk i  w 
1928 roku,  n ie tylku  nie zos ta ł a  zażeg-  

ana,  lecz o gr o m n ie  po g łę b io n a  skut-  
iem te go roc zne j  po suchy . ,  d l a t e g o  też 

o b e c n y  ek o n om ic z ny  s t an  ro ln ic twa  
p r z e d s t a w i a  się bardz ie j  ka tas t ro falnie ,
‘aniżel i  w  roku ub ieg łym,  a to z na s tę ­
p u ją cy c h  p o w o d ó w .

1) Rolnictw ' 0  w po wiec ie  Br as ław-
s k i m  w  c z a s i e  w g j A  ś w i a t o w e j  o r a z  c j ęZkie p o ł o ż e n i e  r o l n i c t w a  w  n a s z y m

żyra 85 proc. norm alneijo  zbioru
pszenicy 70 „
o w sa 50 ,, ,, „
jęczm ienia 30 „
grochu 60 „
wyki 30 „
kartofli ■Ó0 >. „ ,*
siana 30 „ „
koniczy ny 30 „

M u si m y  d o d ać ,  że t akie w y j ą t k o w o

głyb y  mieć mie j sce  po d o p r o w a d z e n i u  
na s zy c h  g o s p o d a r s t w  do o d p ow ie d n ie j  
kul tu ry  rolnej ,ć co m o g ło b y  n’as t ą p i ć  
tylko w ted y ,  g d y b y :  1) uz y s k a ć  n ie ­
z bę d n y  k ap i t a ł  d łu g o te r m in o w y  ni sko-  
p i o c e n t o w y  na:  a )  za k u p  odpowiedn ie j ’ 
i lości in w en t a r za  j ak ży w e go ,  t ak  też 
i m a r t w e g o ,  o raz  b j  na p r z e p r o w a d z e ­
nie n ie zb ę d ny ch  mel joracyj  i 2 )  u z y ­
ska ć  kap i t a ł  o b r o t o w y  na  p r o w a d z e n ie  
g o s p o d a r s t w .

U zys ka n ie  o d p o w ie d n i c h  kredytów'  
na p r z e p r o w a d z e n i e  n ie zb ęd n y ch  m e ­
l joracyj  w  na sz ym  powiec ie ,  mi a ł ob y  
n iezmie rn ie  d o n i o s l g  z n a c z e n i e ^ p o n i e -  
w aż  w ca łym śwdecie n ie ma  ani  j e d n e ­

go  po la  lub łaki  z d r e no w a n e j ,  w'szy
w- czas ie  inwaz j i  bo lszewick ie j  zo p 0wiec je  s p o w o d o w a n e  zos ta ło  n i e t y K  fffrV*hrTwiern n Mic/i te n iv e d w o i e n n e  
s t a ło  d os zcz ę tn ie  z r u j no w a n e ,  za bn do-  n iesn rzv ia iac emi  w a r u n k a m i  a . m u s -  . niel iczne p izec iwojenne

r / p ś r i n w n  zos ta ły  m ^ s p i z y j a j ą i e m i  w a r u n k a m i  n m o s  mel jo rac ie  p r zep ad ły ,  w o b e c  m e m oz n o -  
w a m a  g o s p o d a r c z e  c z ę s i i o w o  . je ry C Z n e r m —  b o w ie m  g o s p o d a r s t w a  n v n  -/ v m „ w n h  tak rwvch  n r l c z a s

^ p a l o n e ,  a  cz ęś c i ow o z rown 'am z zie- st0^ą c ,  na wyS0Kim s m p n fu k‘u l tu.y roi- p o d t . z y m y w a n , a  t a k o w y c h  po d c z a s

mią p o d c z a s  d ł u^ w ał ) T h ‘ nej mniej  s t a j ą  się za ieżnemi  od wftrtin- '  p 02a t em  n ie zb ę dn e  je st  u ruchomie -
z yc y jn yc h ,  lasy w  oO-proc.  w y c  ęt  , kow a t m o s re rycznych .  Nasz e  o b e c n e  n rzPń(vsłLi r M ne« o  iak n m r z v k ł a d
w e n t a , z e  i y w e  i m a r t w e  c a .k ow .c ie  A  rstal

n a  sk u te k  tego ,  że w a r s z t a t y  rolne do-  w  k aż dy m  w ię k s zy m  ma ją tk u  p rzed
P ’Cio z a cz y na ją  pow ol i  / o d n o s i ć  się z WQjna ś w i a t o w ą  i d o  k tó rych  całe oko-
lu . ny  p ow oje nn e j ,  a u d n o c z e ś n i e  nie jjC(. d o s ta r c z a ły  kar tof le ,  a obecn ie  z'aś
w s p ó ł m i e r n ie  zos ta ł y  ob łoż one  różnemi  i3fe'm a ani  j ednej  "o rze ln i .  
św ia d cz en ia m i  pub l i cznemi ,  k tó re mo- ' ‘ ^

i c z

s t r ac o ne ,  g r u n ty  u p r a w n e  kornpletn . e  
wyjałowdone ,  p o n ie w a ż  oko ło  5 lat  le 
ża ły  od ło ga mi ,  sku tk iem czego  z n a c z ­
n a  ich część  p or os ła  b rzez in ą  i innemi  
k rza kami ,  a w k o ń c u  całe. p rze s t r zen ie  
n a ' l e p s z y c h  g r u n t ó w  zos ta ł y  j iodczas  
tych  wmjen p or y te  ok o p am i  i z a s i e k a ­
mi d r u tó w  ko lczas tych .

2 )  O g r o m n i e  n ie ko rz ys tn e  w a r u n ­
ki k l ima tyczne  s t w a r z a j ą  b a r d z o  cięż 
kie w a r u n k i  dl’a ro l n ic twa  w pow iec ie  
B r a s ła w sk im ,  p o n ie w a ż  o k r e s  \\ ege ta  
cji rośl innej  t r w »  tu za le dwi e  4  do^ 4 
i pół  miesięcy ,  gdy  ty m c z a s e m  w  in ­
n y c h  dz ielnicach Pol sk i  o k r e s  dochodz i  
d o  7 miesięcy .  Z t e go  też w zg lę du  
o b e c n y  p o w i a t  Br as ła w sk i ,  k tó ry  za j 
c z a s ó w  z a b o r c z y c h  byt  s k ła d o w ą  c z ę ­
ścią p o w ia t u  N o w o a l e ks ' a nd r o w sk ie g o  

v aż any  był  za  s a m o n ie w y s t a r c z a ln y  
T b y ł  co roczn ie  d oż y w ia n y ,  c z e g o  d o w o  

różnych pu n k ta ch

K R O N I K A
SOBOTA

2 1  o ka
N. M. P . B o i /  

jutro  
T om asza .

W schód tł. f .  5 m. 03  

Zach. t ł .  o  2, 17 m. 23

Spostrzeżen ie m eteorologiczne Załdada 
M „ieo oiogji U S. B.

t dnis 20 IX 1729 r

I
średnie w m j

757

4 15°C

0.01

ciem po zo s t a ł y  w
r z ą d o w e  sp i ch rze  w y b u d o w a n e  p rzez Ciśn.eme 
rzą d  za b o r cz y  d la  p r z e c h o w y w a n i a  
z a p a s ó w  z b o ż o w y c h  <H'a d o ż y w ia n ia  remperatura j
utiności  po w .a tu  Średnia I

3 )  S tale i rok roczn ie  od 1922 roku '
p o w t a r z a j ą c e  się klęski  n i e u rod za ju^  a Opad za ao- ) 
w7 szczeg ó ln ośc i  k om p le tn a  k lęska  nic oę w mm. J 
ur od za ju  w  1928 roku i k lę ska  s p o w o -  i
d o w a n a  t e g o r o c z n a  p o s u c h ą  —  osta-  ' rz^ważaiącS v Połu lniow>,‘ 
t eczn ie  z ru jn o w a ły  ro ln ic two  p o w ia t u  i
b r a s ł a w s k ie g o ,  £ w sz czegó ln ośc i  śred- U w a g i ;  P ólp och nm rno , w ieczo rem  dro  
nia i w ię k s z ą  w ła s no ść ,  k tóra ,  ze z r o ­
zum ia łych  p o w o d ó w ,  zos ta ł a  n a j w i ę ­
cej  p o s z k o d o w a n ą  w. czas ie  wo jn y  świa  
towe j .

Z p o w y ż s z e g o  wynika,  w  jakich  
w a r u n k a c h  z n a jd o w a ł a  się i zna jdu je  
ś r ed n ią  i w ię k s z a  w ła s n o ś ć  rolna.

W  p ie rw s z y c h  l a t ach  po po w s t a -  
liu P a ń s t w a  Po l s k ie go ,  g d y  w ł a ś c i c i e ­

l e  z i emscy pow róc i ł '  do sw yc h

ny deszcz. 
ńiaxim um  za dobę 4- 21 CC..
Minimum za dobę +  2 C
Tendencja baroiretrycziia: sta ły  spadek
ciśnien ia .

KOŚCIELNA

—  ( a )  W y j a z d  m et ro po l i ty .  JE. me
t ropo l i t a  wil eński  ks. a r c y b i s k u p  Jał-

t rzy m u jące  wlaśn e rzeźnie o b o y ń ązan e  są 
posiadać  u rządzen ia  d& s p r z e d a / t  mięsa 
mniej w a r to śc io w e g o  ( tan ie  ja tk i ) .  C eny  mię 
sa, u zn an eg o  za mniej w ar tośc iow e ,  określa 
lekarz, w e terynar j i  i o t rzy m an e  ze sp rzedaży  
su m ę ,  za po trącen iem  k o sz tó w  sprzedaży ,  
o dda je  się właścicielowi.

Do cza su  z b u d o w an ia  nowej rzeźni m ie j­
skiej i urządzenia  przy niej stacji kontroli  
dla m ięsa  p rzy w o zo w eg o ,  sekcja  rzeźni i 
r y n k ó w  M ag is t ra tu  zam ierzają  u rządzić  tanią  
j a tk ę  przy miejskiej stacji kontroli  mięsa przy 
ul. Ponnrskie j  Nr. 1, dokąd  b y ło b '  przy 
w o żo n e  miękł, p rzeznaczone  do sp rzedaży  w 
taniej  jatce,  i z rzeźni miejskiej .

P o w y żs zy  p ro jek t  uruchom ien ia  taniej 
jatki zbstal z aak cep to w an y  na w czora jszym  
posiedzenie  M ag is t ra tu  i będzie p rz ed ło żo ­
ny eto za tw ierdzen ia  radzie  miejskiej.*

W O JSK O W A .

—  ( y )  Mjr. Jerzy D ąbrow sk i od zn a  
czon y  z fotvm krzyżem  zasłu g i. Z n an y  
za szczy t n ie  W i ln u  o r g a n iz a to r  o d d z i a ­
łów pa r ty z an c k i ch ,  o b r o ń c a  W i ln a  mjr.  
■Jerzy D ą b r o w s k i  o d zn a cz o n y  zos ta ł  o- 
statnio.  z ło tym krzyz em zas ługi ,  za ga- 
sługi  w  s łużbie g ran iczne j .

U R ZĘD O W A

—  (y )  O obow iązku ,nauki dokształcającej 
dla  pracow ników  m łodocianych. W fn.yjśl obo

młodociani

P oczynając od  śro d y  ob rad ow ać  
bęarie w W ilnie XIII Zjazd L ekarzy i 
Przyrodników  P olsk ich . O brady Z jaz­
du za szc zy co n e  o b ecn o śc ią  Pana P re­
zydenta M ościck iego  p oirw ają pięć 
dni i zgrom ad zą  elitę p o lsk ieg o  św ia ­
ta n a u k o w eg o .

P rzygotow an ia  d o  g o d n eg o  przy­
jęcia d ostojnych  g o śc i p row ad zon e  
są  od d aw n a i n iew ątpliw ie W iln o , 
za szczy co n e w yborem , należycie w y­
w iąże się  z teg o  zadania.

O  celach, znaczen iu  i historji p o ­
przednich z .azd ów  in form ow ał nas  
ła sk a w ie  prot. K ornel M ichejda, b io ­
rący gorący  udział w ancji p rzygoto ­
w aw czej.

O becny zjazd, m zynasty z rzędu  
od b ęd z ie  się  w 50 tą rocznicę p ierw ­
sz eg o , od b y teg o  w 1869 roku w Kra­
k ow ie z inicjatywy A drjana Baraniec­
k iego. I deją p rzew odnią w ów czas, w  
ok resie p op ow stan iow ym  b y ło  s p o je ­
nie rod ak ów  rozsian ych  p o  trzech  
zaborach  Ludzie z o b o zu  p ozytyw n ego  
uważali, ze da się  to  uskutecznić na  
terenie nauk ow ym  i to  w łaśn ie  d a ło  
p o m y sł zorganizow ania p ierw szego  
zjazdu.

O d b yw ały  się  o n e  k o lejn o  w K ra­
kow ie i L w ow ie, a ieden  raz, w roku  
1884, dzięki pom yślnej konjunkturze 
n olltycin ej w P o z n a n u . P o  dw unastu  
latach u siło w a n o  zn ów  zorgan izow ać  
Zjazd w P oznaniu  lecz w ostatn iej 
niem al chw li w ład ze co fn ęły  zerw o  
len ie.

Przed w ojn ą  osta tn i raz o b ra d o ­
wa! Zjazd w 1911 r., a d o  w ojn ie w r 
1925, już w W arszaw ie O b ecny Z iazd  
będzie drugim  z kolei na terenie o d ­
rod zon ej P olsk i.

Z aszczycon y  on  zostan ie  o b ecn o ­
ścią  Pana Prezydenta M ościck iego , 
który w eźm ie żyw y u d zia ł w pracach  
Zjazdu będąc ob ecnym  na dw óch  p o ­
siedzeniach  plenarnych oraz na w ie­
czorze zapoznaw czym ,

—  Jakie są  g łów n e cele i zn a ­
czenia zjazdu, zap ytc iem y .

—  Z jazdy n asze  n ajw iększe z 
polsk ich  zjazd ów  naukow ych  m ają za  
zad an ie  sp o jen ie  św iata  lek arsk iego  i 
przyrodn iczego  oraz są  n iejako m a ­
nifestacją nauki polsk iej nie ty lko  
w ew nątrz kraju, ale i na forum  za 
granjcy.

U chw ały p ow zięte  na Zjazdach są  
w yrazem  opm jl św iata  n a u k o w eg o  w  
zak resie  sp o łeczn o-lek arsk fm  i n ie ­
jednokrotnie d aw ały  in icjatyw ę przy  
uchwalaniu b ard zo  w aznycn p o czy ­
nań. ,

Zjazd zabiera g ło c  w najw ażn iej­
szych spraw ach i jest p rzeglądem  d o ­
robku n au k ow ego .

O b ecny Z jazd  przedyskutuje ma- 
terjał p rzygotow any przez 27 sekcyj, 
a na p ierw szem  sw em  p osieezen iu  
d ok on a  w y b o ru p rzew odn iczącego  
Z jazdu.

—  Ilu o s ó d  sp od ziew ają  się  pa­
now ie?

' —  D otych czas z g ło s z o n o  ponad  
o s ie m s e t  o s o b . S p od ziew an y  jest 
u d zia ł 1200  u czestn ik ów , a w śród  
nich szereg  wybitnych o s o o is io ś c i ,  że 
w ym ienię tylko nazw iska:

n estora  św iata lek arsk iego , prof. 
A nt. G lu ziń sk iego  z W arszaw y, n e s to ­
ra ch irurgów  prof. H. Szram a ze  
L w ow a, prof. L. M archlew skiego z 
KraKOwa, p ro iesorow : B eck ‘a i C ie­
sz y ń sk ie g o  ze  L w ow a, C zu balsk iego , 
K ryszta łow icza , M azurkiewicza, W. 
O rło w sk ieg o , L eśn io w sk itg o , Kryń 
SKiego i S aw ick iego  z W arszaw y, E. 
G o d lew sk ieg o . Szaffera, H . H ojera, 
B . K adera i R u tk ow sk iego  z K rak o­
wa i innych.

K om itet organ izacyjny  p oczyn ił 
starania aby przyjąć szanow nych  gościji 
zapew nić im w szystk ie  w ygod y . M a­
m y nadzieję, ze W ilno sa m o  przyj­
dzie z p o m o cą  kom itetow i i m ie sz ­
kańcy sam i zadeklarują w oln e m ie­
szkan ia dla u czestn ik ów  Z jazdu . T e ­
lefon iczn e zg ło sze n ia  należy k ierow ać  
d o  W ydziału  Z drow ia U rzędu W o  
jew ódzkJego. W . T .

, . . . . . „  4 t j  h . z j k o w s k i  wyjzL. ia do N o w o g r o d k  M M
ple tnie zn i s zc zon yc h  i z r n m o w a n y c n  | | k; ... 7il<i:i lu | z ia łu w u r o c z y s t o , -  , ,  ,, n a  d o k s z t a . d i j a c ą  lu b

w a r s z t a t ó w  ro lnych  ifnuszeni b j h ,  c j a c k  2 wiazanyc l i  z prz} j azdo m ‘nna dla a n a l f a b e t ó w .
   1 i  .  1 .. i __ . . .    t — . . „ I . . .  f  i , «  c i .M  r> ,7 r k ł i r  * - _ - -  /  »   i ___________*O w ykonan iu  tego  o bow iązku  mii.szą 

d bać  sami p ra co d a w c y  i w  rażie z an ied b a ­
nia m o g ą  być  pociągnięci do od p o w ied z ia l ­
ności karnej .

W  dniu kiedy młodociani m a ją  zaięcitć  
. ,  :    1 , , ; ,

w o b e c  k o m p l e t n e g o  b r a k u  f u n d u s z ó w  P a z v d e n v ?  M o ś c i c k i e g o ,  
n a  r o z p o c z ę c i e  g o s p o d a r s t w ,  a l b o :  1)
o d d a ć  z i emię  w d z i e r ż a w ę y s ą s i a d u j ą -  MIEJSKA
c y m  w s i o m ,  o o n i e w a ż  w i ę k s z y c h  dz i e r  
ż a w c ó w  n i e  b y ł o  i n ie  nTa, 2)  o d d a ć  —  ( 0 ) P osiedzenie Kady miejskiej. We w  szko le doksz ta łca jącej  m uszą  (fyć zwalnia  
z i e m ie  w  z a n a s z k e  l ub  też  3)  p o z o s t a -  wtorek ,  dnia 24 września ,  o d b ę d i ie  sie 'po nj ot | praCy.
w ić  g r u  l t y  o d ł o g a m i  b o w i e m  i n n e g o  siedzenie  Rady miejskie; z n a s tęp u jący m  po- o b ecn i ,  juz k ażdy  uez.eń u b .eg a ją cy  s.e

. y  . . • rządkiem  dziennym  -o dopus-zdzeme go do egzirniinu na ezęla
w y j ś c i a  m e  b i d o  d l a t e g o  t e z  w s z y s l  ie  j^ kom unika t  w sprawie  zaw arc ia  u m o w y  cjn jka musi p osiadać  św ia d e c tw o  szko lne  zj-

rzy w y ż e j  w y m i e n i o n e  s p o s o b y  d o -  z W arszawsk-iem T  went Asfal towem  na a- ukończen ia  auki >y' szkole doksz ta łca jącej ,
r o w a d z i ł y  d o ’ k o m p l e t n e g o  w y j a ł o w i ę -  s fa l tow anie  jezdni w  Wilnie, 2) p ro jek t  bud-  Niżej p oda jem y  właśnie  w y k az  ozkól za-
• . Z  ‘ żetu d o d a tk o w e g o  na rok H>29 —  30 na Jb  w o d o w y cb  doksz ta łca jących  w Wilnie ze

M 7 •' 1 l i  1 1  i -  i - boty kanalizacy jne,  3)  wniosek w sp raw ie  w skazan iem  szczegó łów  ułatwiający ch zain-
N a s t ę p n i e  k o m p l e t n y '  b r a k  gOtOWKl uruchom ienia  w  W ilnie  taniej jatk: dla sprze  te re so w an y tn  zo r jen to w an ia  się  eo do w y-

l l ie  m ó w i ą c  j u ż  o  g o t ó w c e  n a  r o z p o -  dąży  mięsa mniej w a r to śc io w e g o  w myśl p 0 - J  odpowiednie j  szkoły,
c z ę c i e  o r o s p o d a r k i  r o l n e j  a l e  n a w e t  i rozporządzen ia  Ministra  lo lm e tw a  z dnia 29 j )  Szk-ola H and low a  doksz ta łca jąca ,  wie- 
ria"  n r 7«T»v Hp  c n „ w n H i m  -it ż e  w S ś ó  s tyczn ia  1929 r.j 4)  w niosek  w sp raw ie  zniia- UZOrna S tow arzyszen ia  Kunców  i P rzem ysło -
n a  . p r z e ż y c i e , s p o w o d t m u ł  z c  w r a s c i  ^  pa , j 2 ta ry fy  optat  za kontrolę ,  oglę-  Wców  chrześcijan  w Wiln..-, B iskunia  12,
Ciele z i emscy  zmuszeń  nyll cz ęś c i ow o tjz jnv w e te ry n a ry jn e  i s tem p lo w an ie  mięsa g zkoia obsługuje  zaw o d y  h an d lo w y  i prze 
p a r c e l o w a ć  swm maja tki  i sprzedaw-ać n a W ileńskiej stacji w e teryna ry jne j ,  u c h w a-  m yślowy, 2)  Szkoła z a w o d o w a  dokszfalcają-  
l a s \  " ł o w n i e  dla  zap ła ce n ia  breżacy'ch lunej p r z e z 'R a d ę  m iejską dnia 11 paździaF- ca im. Prom ien istych ,  Po lskiego T w a ś w ia t
rat" n n d a t k i n w c i  .o ra z  'Ha s ton  r iowe- nika 1928 r” 5) w n io s^  w p r a w i e  upow a  j0 w Wilnie, T rocka  14. Z a w o d y :  krawiecki,

P . y  . ‘ . i żnienia M ag is t ra tu  do sprzedaży Wileńskiej kuśnierski,  biei iźniarski i wogóje  w.okienni-
g o  za pr ow a .  zania in w en ta r zy  zvw'y'cn p)yr(?kcji Kolei p a ń s tw o w y c h  dzialk- ziemi czy. 3): Szkolą z a w o d o w a  dok sz ta łca jąca  im. 
i m a r t w y c h ,  j ak równi eż  na odbudow'C miejskiej (1 ha 3972 m etr .2 )  zajęte j  pod bu ja ;;a Kilińskiego w Wilnie, W ielka 15. Z aw o-
b u d y n k ó w  Gosp od arc zy ch .  d o w ę  bocznicy  przy st. P o ru h a u e k ;  6 wnio 'oy; szewski ,  kam aszn iczy ,  ga rbarsk i ,  rym a-

sek w  sp raw ie  przeniesienia k-edytoy- w bu-  ski rzeźniczy m asarski,  piekarski, cukierni-
M a so w a  p a r c e l a c j a ,  o r a z  w y p r z e -  dżecie elektrowni miejskiej,  7) w niosek  w  fryzjeDki.  4 )  Szkoła do k sz ta łca jąca

d a ż  re sz tek  l a - ó w  s p o w o d o w a ł ' 1 Że sp raw ie  uzupełnienia  w a ru n k ó w  d o s ta rczan ia  S to w arzy szen ia  T ec h n ik ó w  Polskich w  Wil- 
- . . . j jrądu z elektrowni miejskiej przepisem  o n je , Kopanica  5, Z a w o d y :  m echaniczny ,  ele-

- i i e  ś r e d n i a  i w i ę k s z a  w ł a s n o s c  j u z  z m ja n je ab o n en tó w ,  8) w nióśek  w sp raw ie  k tro techniczny ,  b u dow lany ,  5) Szkpla zawo 
w y p r z e d a ł a  o k o ł o  50 p r o c .  z i e m i  U p r a w  usta lenia  ka r  za n ieopłacone  w terminie ra- d o w a  do k sz ta łca jąca  żeńska  im. św . T ere sy  
ne j i ł ą k ,  t a k ,  ż e  o b e c n i e  s t a n  p o s i a d a '  chunki e lektrow ni miejskiej za d o s ta rczo n y  w  Wilnie, Po tocka  2. Szkota  rbs ługuje  w szy  
n i a  Ś r e d n i e j  i w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i  p r o -  p fąd ,  9) wniosek  w sp raw ie  um orzen ia  za stkie 'ęaw ódy  za w y ją tk iem  k .aw ieck iego .  6)  
c e n t o w - n  a r n r m  e  śie  z m n i p i s z y ł  i .nl ■ lerfośei po d a tk u  ho te low ego ,  n o ż n e g o  od Szkoła żeńska  z a w o d o w o  do k sz ta łca jąca  im.

O g ro m n i e  Sit z m n i e j s z y ł  a a i  g o n i  j l ] t a ] l i  wiaścictelki hotelu przy  ul. Nie- Marji Konopnickiej Po lsk iego  T-w'a Św.arto 
s z a  p a r c e l a c j a  o zn ac za ł a b y  zu j i e ł n ą  mieckiej 4. v/ \Vilnie, W ileńska  10. Z a w o d y :  handlowy'
l i k w i d a c j ę  ś r e d n i e j  i w i ę k s z e j  w ł a s n o -  i p rzem ysłow y . 7) Szkoła zaw ód ,  dokształć,
ś c i  n a  n a i ' d a i s 7v r h  1 r a ń r a c h  R / e c / v n o  — (o ) O św ietlenie przedm ieść. Elek trow nia  \ wa Pom oc  P ra c y  w  Wilnie, Subocz  19.
S D O lite i  a  CO z a t e m  ^dz ic  i S S  nt jska  zajęta  je s t  ob ren ie  układani  m kabli Z aw o d y :  dla l o b i e t  -  k r a w i e c *  bielizniar- 
s p o i u e t ,  a  CO z a t e m  l d z i c . i  l i k w i d a c j ę  ; |em oświetlenia przedm ieść  i w y b u d o w a ła  s . i. latciarski,  m odn ia rsk i ;  dla m ężczyzn  —
po lskośc i .  już  dwie  budki t ran s fo rm a to ro w e ,  jedną  o Molarski, malarski,  ry tow niczy ,  k rawiecki,  fo

P o m i ń . o  w s z e l k i c h  w y s i ł k ó w  r o l n i -  koło Rżćźni miejskiej,  a d ru g ą  w dzielnicy- tpgrnficzny, fryzjerski i wspólny hand low y .
■o w no w ie c ie  R r a s ł a w s k i m  d n  lei Dolna, za W ilczą  Ł apą .  W  b ieżącym  tygod-

l PO
X. d a

t m

c t wo  w po w ie c ie  B r a s ła w s k im  do tej Dolna, za W ilczą  Ł apą .  W  bieżącyi 
p o r y  nie moż e  p o w s t a ć  n a  nogi  i nie 't' il1 s k o ń c z o n o  ułożenie kabli do budki przy 

, i , . z • Rzezm  miejskiej ,  a od  poniedziałku lozpo-
’a.Ł inegO d o c h o d u  pomcw^iz s t a j e  c z n ;e sję układanie  kabli do budki w dzit lni-  
j-mu na p r ze szk odz ie  b r a k  k ap i t a ł ó w  cy Dolna. O prócz  tego  zostanie  ułożony ka- 

i o t o w y c h  na  za ku p  o d p o w ie d n ie j  Ho- b e l  na ul. W ielko-S tefańskiej .  W ten sposób  
ści inw en ta rz a ,  ( o b e c n ie  ś redn ia  i wie-  do drja 2 ' p i e r n i k a  rb. w szys tk ie  robo ty  

. .  . , , , r i r r  P° ukłJtdSniu kabli z o s tan ą  zakończone ,
ksz a  WłasnOSĆ p o s ia d a  Od 15 do 5 5  Oświetlenie  uliczne zosta je  znacznie  w zm o

T E A T R  I MUZYKA

—  T eatry Miejskie. O tw arcie sezonu zi­
m ow ego  w  teatrze Lutnia. Dziś w tea trze  
miejskim na P ohu lance  ukaże  się po raź  d ru­
gi n ieśmierte lne  dzieło A. M ickiewicza ,,Dzia-

p r o c .  o d p o w i e d n i e g o  i n w 'e n t a r z ’a ) ,  a  w  cnione w  cen trum  m iastąua  m z b u d o w u je  się "  ukDdzie  scen icznym  W yspiański!
t e rn  i n w e n t a r z a  d o c h o d o w  e g o  n ic  w y -  na ul. _Wiłlcomirrskiej,  na ulicach Zwierzyn-  p remjera  w c z o r a j s i  odniosfa wielki su-

—  (c )  Latarnie przed posterunkam i F .P .
W  celu umożliwienia  przejeżdżającvm_ s z y b ­
kiego zo r jen tow an ia  się gaz ie  się mieści poste  
runek policji k om endanci  ty ch  p o s te ru n k ó w  
otrzym ali  poleceń.e  w y w ie sz en ia  przed lo ­
kalami u rzęd ó w  lam p k tóre  m u sz ą  sie  palić  
catą noc. Z arządzen ie  te  jes t  na  czasie  ieśl. 
zw aży ć  zbliżające  się długie  noce  k tó re  na  
prowincji  są  szczególn ie  n iebezp ieczne  a 
d ro g o w s k a z  do p o s te ru n k u  umożliwi w  razie 
po trzeb r  n a ty c h m ia s to w e  tam  zw rócen ie  się.

CO GRAJA w  KINACH?

Kino M iejskie —  Sportow iec z Miłości.
Lux —  Siódm e niebo.
Piccadilly —  Trujące usta.
W anda —  Biate noce.
H ollyw ood — Zapom niane tw arze.
H elios —  M otyl wielkom iejski.
O gnisko —  Zakazana dzielnica Algieru
św ia to w id  —  Perła haremu.

W YPAD K I I KRADZIEŻE

—  (c )  Złodzieje w roli lokalm ów . Oneg- 
daj w dzień do Cyli Abelson (W ę g lo w a  1 2 ) /  
zgłosiło się dw óch  n ieznanych  jej ż y d ó w  iv 
celu obe jrzen ia  m ieszkania  dla. -ewentua lnego 
odnajęcia .  W  trakc ie  og lądan ia  Abelson w y ­
szła do  innego pokuju  z czbeo  skorzysta ł '  
n ieznajomi i Skradli z r .iiesfkar.ia  teg e  k re ­
densu  z a s ta w ę  s to ło w ą  wartośc i  500 d. Fo 
d okonaniu  kradzieży  sp ra w c y  zdolalli u lo ty  
nić się z m ieszkania  n iespostrzenie .

—  (c )  U w aga na służące. Matka R ruder  
(N o w o g ró d zk a  30) przyjęła now ą  • s łużącą 
n ieznanego  nazw iska  k tó ra  zaraz  na drugi' 
dzień, po objęciu służlr ,  ^aab ia ła  g a rd e ro b ę  
w ar tasc i  300 złotych i zbiegła. P o w iadom iona  
o tem policja w sz tz ę L a  poszukiwania .

— (c)Z atrzym anie z iodzieja /N a, ulicy Zwie 
rzynieckiej ujęto A nton iego ' B ańk o w sk ieg o  
( O ra n ż e ry jn y /3 )  który niósł w orek  napełn io­
ny różnem i rzeczami pochodzącem i z k r a ­
dzieży dokonanej  u lokato rów  dom u Nr. 13 
p rzy ulicy Wiłkomier^kiej Agnieszki Jan k o w - 
czowej,  W ła d y s ław a  Kozła i B ron is ław a  Ło- 
dziato. Z a t rzy m a n y  zeznał że kradzieży  doko 
nał wspólnie  z<jednym z lokato rów  tego  d o ­
mu, k tó reg o  a re sz to w an o .

—  (c ) Z am iast po jezcini jeżdżą po prze­
chodniach, Na u! Wileńskiej- au to  Nr. 14458 
przejechało  Jana  M atw ie ja  (a d re s  nie u s ta lo ­
n y ) ,  który uległ ogó lnem u potłuczeniu i po 
udzieleniu pierwszej p om ocy  Zóstał o d w ie ­
ziony pod opiekę rodziny.

— (c ) N agły zgon . Z n iew yjaśn ionych  na- 
razie przyczyn,  zmarł nag le  60 letni Antoni 
M acie jew ski  (W e rk o w s k a  24).

—  (c ) P odczas onegajszej obław y policja 
ujęła z a w o d o w e g o  złodzieja Aleksego ł uk- 
j ań c a  sk azan eg o  zaocznie  przez sąd  na 2 lata 
więzienia. Przy Ł uk jańcu  znalezjjbno n a r z ę ­
dzia Złodziejskie i d w a  pjerscionki, k tó re  są 
do ol/ejrzenia w w ydziale  śjedcźym.

—  (c ) Zatrucie spirytusem . Na ulicy ML 
P o h u l a n k a  znaleziono z a t ru te g o  spir-.tusem 
d e n a tu ro w a n y m  n ieznanego  m ęż ez y z m jl t fe d -  
nieh lat. 7 a tu . t e g o  ze w zg lędu  na jego  stan  
m usiano  u lokow ać w szpitalu.

Poseł Szapiel ponownie SKazany 
na 6 lat więzienia ciężkiego.

W czoraj S ąd  A pelacyjny o g ło s i ł  
w yrok  w spraw ie b . p o s ła  na Sejm , 
b ia łoru sin a , A n ton iego  Szapieia, ska  
za n eg o  p r itz  S ąd  O k ręgow y w W il­
nie na sz e ść  łat w ięzienia ciężkiego  
za d zia ła lność an typ ań stw ow ą. Spra­
wa w czorajsza  w szczęta  z racji o d ­
w o łan ia  się  a o  S ądu  A pelacyj­
n ego  rozp ozn aw an a  b y ła  p rzed w czo ­
raj i m im c ob ron y  tak wytraw nych  
praw ników „ jak adw okaci Śm iarow - 
ski i H onigw ill n ie p rzyn iosła  żad ­
nych zm ian w  lo s ie  o sk a rżo n eg o . Sąd  
iznał, że m otyw y jakiem i się  .p o w o ­

d ow ał Sąd  O k ręgow y  ferując w yrok  
sk azu jący  są  zu p ełn ie  s łu sz n e  i w y ­
rok poprzedni zatw ierdził.

O sk arżon y  p rzyją ł w yrok s p o k o j ­
nie. • T .

S p r a w a  b . p o s ł e  T a r a s z k ie w l c z a .

N a w czorajszej w okan dzie Sądu  
O k ręgow ego  w  W ilnie zn alazła  się  
spraw a b. p o s ła  b ia łoru sk iej „H ra- 
m ady“ B ron isław a  T araszk iew icza  
o sk a rżo n eg o  o  an typ aństw ow e w y stą ­
pienie.

N iem ałą  sen sację  w y w o ła ło  p o ja ­
w ienie S i,, w praw dzie pod op iek ą  
k onw ojentów -p olicjantów , o sk a rż o n e­
g o  TaraszK iewicza. S p row ad zon o  g o  
z w ięzienia w e W ronkach, gazie o c z e ­
kuje na u praw om ocn ien ie oię w yroku  
w spraw ie „H ram ady“ , z taicim z a ­
chow aniem  tajem nicy, że naw et e s o u y  
blisk ie nie w iedziały nic o  tem .

Spraw a p ow sta ła  z p ow od u  w y ­
stąpienia T araszk iew icza na wiecu (6  
sierpnia 1926 r.) w  sali kina „ H e ljo s“ . 
W iec ter. z o s ta ł rozw iązan y przez p o ­
licję i m im o to  w ów czas jeszcze Ta- 
raszkicw icz i Ballin zorganizow ali na 
ul. W ileńskiej p och ód.

Policja rozp ęd ziła  m anifestantów , 
a przeciwko organ izatorom  w d rożon o  
d och od zen ie.

Sprawa ta zo s ta ła  w dniu w cz o ­
rajszym  od roczon a , gd yz staw ił się  
jeden  tylko św iadek  podk . E ljasze- 
wicz, ob ecn y k ierow nik urzędu ś le d ­
czeg o  w P łocku , a w ów czas k ierów  
nik 3  kom isariatu  P. P. w W ilnie.

O b ron ę o sk a rż o n e g o  T a r a szk ie ­
w icza w n o sił m ec. K. Petrusew fcz.

T .

Ha srebrnym ekranie
„M OTYL WIELKOMIEJSKI" w  Heljosie.

Do p ow odzen ia  filmu p o t rzeb a  szeregu
rzeczy.

P o  p ierw sze  t rzeb a  oob ie j  m ark  w y t w ó r  
ni, po  d rug ie  trzeb a  z g r a b n e g o  i < lenaw ego  
scenarjusz 'a,  po trzecie  —  s ław y  a k to ró w  bio 
rących  w obrazie  udział i po  c zw a r te  —  d o ­
brej i pom ysłow ej  reżyserii.

Gd> cziery  w y m ien io n e  wyżej czynniki 
są  uw zględn ione  —  film robi tu r  or-ę, p o d o ­
ba  się.

T e ra z  z a s ta n ó w m \  się o ile „M oty l  wiel­
kom iejski"  m a d ane  n r  to a b y  s tan o w ić  a t ra k  
eję ala  k inom anów .

Z araz  na wstęp ie  d o w iad u jem y  się, że 
ob raz  w y k o n a ła  z n an a  ang ie lska  w y tw ó rn ia  
—  British National P ie tures .

Je s t  to  w ogó le  dobra  zapowiedź.  £
R eżyser ją  k ierował R yszard  E ich b erg  —  

też do b ra  m ark a
Rolę g łó w n ą  kreuje  p’ani  Anna M ay  —  

W o n g ,  ro d o w ita  i naczy s tsze j  krwi- chinka.
Nie je s t  je szcze  b o h a te rk a  j .M o ty B  wie l­

kom ie jsk iego"  do  tego  stopni; s ła w n ą  a r t y ­
s tk a  "bv już  dźw ięk  jej i uśm iech śc iągać  
miał ludzi do kin, ale je s t  p May —  W o n g .  
jak zaznaczy łem  wyżej,  Chinką.

Chinka, o ryg ina lna  Chinka, na  ekranie  i 
do .tego w g łów nej  roli —  czyż to n u  po­
n ę tn e?  Czyż nie in try g u je?  Dia t eg o  ludzi­
ska  idą. K ażd y - 'd a  się w ziąć  na  egzo tyzm  
boha te rk i  obrazu .

Ustalil iśmy już, że ka lku lacja  na  p o w o ­
dzenie „M oty la  w ie lkom iejsk iego"  r o z p o rz ą ­
dza  d w o m a  p o w ażn em i a tu t a m . .  so h d n o s  
cią w y tw ó rn i  i s ław ą  reżysera ..  S ławę a r ty ­
s tó w  zas tę p u je  egzo ty zm  pani M ay  W ong ,  
p o zo s ta ie  tedy do  om ówienia  j e szcze  s c e ­
nariusz,

Otóż właśnie dopierof?  t reść  filmu, jego  
fabuła ,  pozw ala  z o r jen to w ać  się, j’ak  d a le ­
ce Britisch National  Pif.tures, w y p u szc za jąc  
w św ia t  ,,M otyla" ,  liczyła na  „wzięc ie"  pu- 
bliczności eg zo ty zm em  bonaterk i.

G dy  s i ę  c z y ta  w  anonsach  s ło w a  „ n a j ­
w i ę k s z a  t r a g i c z k a  ekranu" ,  w id ;  oczekuje  
scenar jusza ,  k tó ry b y  sw em i zawiłościam.,  
s w ą  sk om plikow aną  T r e ś c ią  d aw ał  po 'e  do 
popisu pani M ay— W o n g .

Pod  tym  w zględem  obraz  z Heljosu przy 
nosi rozczarow an ie .  S cenar jusz  sw em  ubósr  
w em  w treści ,  w w y d a rzen iach  mija  b ez  e 
fek tów  na publiczność a 'a r tys tka  o niew ąl - 
pliwem zaczęciu t rag icznem , już j en o  t y l ­
ko m imika o a rdzo  sw o is tą  i b a rd zo  c iexaw ą 
nad rab ia  to  czeg o  film, jatto sw e g o  rodzaju  
his torja  z życia,  nie posiada.

M ay — W o n g  obok  takiej tragiczki  j'ak np. 
Po la  Negri,  c h o ćb y  w  jej o s ta tn ie j  roli w  
p ierw szym  'obrazie jaki n asz  , ,H o ' l /w o o d “ 
wyświetlał ,  je s t  oczywiście  siłą a k to rsk ą  
dość  małą.

R ozporządza  s w ą  ch ińską  orginalnośc ią ,  
rozporządza  sw ą  c iekaw ą  ch ińską  urodą,  ma 
sw ó j  specyficzny wdzięk  dz iew czą t  W s c h o ­
du, ale to w szy s tk o  jeszcze narazie mało.

Jeszcze  nie jeden raz og lądać  będziem y 
M ay  - W o n g  na e k ran ach  v'iieriskich. może 
w te d y  pokaże  n am  coś więcej z siebie niż w 
„M oty lu  w ie lk o m ie jsk im ” —  m o że  ty m  r a ­
zem z w iny  scen ar ju sza  ta len t  jej nie zab ły ­
snął tak, jak  t eg o  oczek iw aliśm y.

Omega

GIEŁDA WARSZAWSKA
20 w rześn ia  1929-.

D e w i z y i w a l u t y :
Tranz. Sprz. Kupno

D olary 8,88,5 8,90,5 8,86,5
Belgj 123,94 121,25, 123,63
K openhaga 237,38, 237,98, 236,78
B udapeszt 155,60 155,90 155,20
H olandja 357,55 358,4ę 356,65
Lonayn 43,22, 43,33 43,71
N ow y-Y ork 8,90 8,92 8,88
O slo 237,52 238,12 236,92
Paryż 34,90, 34,99, 34,87.
Praga 26,38,5 26,44,5 26,32,
Szwajcarja 171,82, 172,35, 171,39
Stok holm 238,87, 239,47 236,27
W iedeń 125,34 125,74, i25 ,12
W łochy ...,85, 4o,76,5 46,53,5
M arka n iem ieck a  212,30

P a p ie r y  p r o c e n to w e :
P o ty czk i inw estycyjna  118.50 — 119, 

D o la rć  wka 6 0 —59,25. -5 p r o /, kon w ersyjna  
—49,25. 5 pro*, k o le jo w a  47 8 proc i
Z. E G osp  Kraj, Banki Ruin o b li­
gacja B. G osp  Kraj. 9**. T e  Jam e 7 proc 
83,25. 4 i p ó l pror L. Z. z iem sk ie  67,50  
5 proc. w arszaw skie 53 — 10 p ioc
S ied lec  66.75

A k cje i
Bank ^ o lsk i ?7o,25 — lt>4 75 -  165,56 

Z w iązek  S p ó łek  Zar. 7Ł,50. W ęgieł 2S- 
C egielsk i 4 ' No, blin 142, O stro w iec  80. 
P arow ozy  25,30, B orkow sk i 11.

ż e j  2 0  p r o c . ,  b i o f a c  p o d  u w a g ę  j e g o  CfV K.T,’W , n.^  p f ^ a j ą  św ia t ła  i w
i i - • « rejonie ul. N ow ogrodzk ie j .

■ 0 . ) ,  n a  z a k u p  j t a s z  n e s c i w y c h ,  P o trz eb n a  ilosl- liczników w licżbitUJjOOO
U l e p s z o n y c h  n a s i o n ,  n a w o z ó w  s z t u c z -  sz tuk  zosta ła  zam ów iona  u firin\ S iemens w 
n y c h ,  o r a z  n a  z a p ł a c e n i e  d a n i n  i ś w i a d -  W a rsz a w ie  i częśc już nadeszła  do  Wilna,
c z e ń  p u b l i c z n y c h ,  c o  p o w o d u j e  ż e  reszta  ma n-u ie .iść w połowie października

• ’. tak  że w roku hieżącvrn prawie,  że. / a k o ń -  
-} ■ „.} . ą  z m u s z e n i  d o  z a c i ą g a n i a  C./A p rzejście z p rądu  s ta łego  na zmienny 

w s z e l k i e g o  r o d z a j u  n o ż y c z e k  w c ik s lo -  Zostan ie  tylko około 1500 ab o n en tó w ,  któ- 
w y c l i ,  k t ó r e  l u b o  n i e  p r z e w ) ż s z a j ą  10  rz > b ędą  p rzep row adzen i  na prąd  zmienni w 
p r o , . ,  w a r t o ś c i  m a j ą t k ó w ,  j e d n a k  w s k u -  rol<u l iast ę p n ym.

t e k  k r ó t k o t e r m i n o w e ;  s ą  b  r d z o  u c i ą  _  (o )  S p ra w a  n ru c h om iftnia t a n ,eh ja-
z l i w e  p o p r o s t u  r u j n u j ą  ś r e d n i ą  i w i ę k -  tek. W Nr. 32 „Dz. U s ta w "  z dnia 17 m aja  
s z a  w ł a s n o ś ć .  rb ukaza ło  się rozporządzen ie  Ministra  Rol­

n ictwa o u rzędow em  badan iu  2wierza t  rzeź- 
N a a o m i a r  w s z y s t k i e g o  c i ą g ł e  n ie n -  nvch i mięsa w  kraju.

ro d z a je  o s ta tn ic h  la tach ,  a W  SZ CZC- W  n.YŚI p o w y ż sz eg o  rozporządzenia ,

kces a r ty s ty c zn y  dzięki w y b o ro w ej  grze  ca 
lego zespołu pod reżyse r ją  A. Z elw erow icza  
i R. W as ilew skiego ,  jak też i oryg inalnej  i 
ze w szech  m .ar  in te resu jącej  w ys taw ie ,  w y ­
konanej w ed ług  projektu  W  M ałkow skiego .

W p rzy g o to w an iu  kom edjn  J. A. Kisiele­
w skiego  „W  sieci".

Dz ś w tea t rze  miejskim Lutnia nastąpi  
o tw a rc ie  se /o n u  z im ow ego.  Celem z ap o z n a ­
nia szerszej pun licbrośc i  z. perłami litera- 
tunfwnaszej Dyrekcja  T e a t r ó w  p r z y g o to w a ­
ła pełną p o g o d n e g o  hum oru  w y b o rn ą  ko/? 
m edję  Al. F re d r y , ,W i“lki człowiek do m a­
łych in te resów ",  z udziałem Al. Zelwerowi ■ 
cza, który tw orzy  w tej sz tuce  niezrrp°m n ia- 
ną  kreację .  Koniedja  F redry  o t r % m a 'a  s t y ­
lową o p ra w ę  sćenićżną. W  planie reper tuaro  
w ym  najbliższą  p rem jerą  w tea trzo- Lutuia

g u l r o ś c i  ka ta s t ro fa ln y  rok k lę s k o w y  w  między, ■unenii przepisami n a tu ry  sanita rnej  będz*e n ieg ra n a  d o ty ch czas  w Wilnie głośna 
1928 roku ca łkowic ie  p o d e r w a ł y  egzy-  'udaniu mięsa szu tka  C rom m eiynck 'a  „Maski" .
sCrncie ś r e d n i e i  i w i p k ć i i  nJtoKnUSw i? -na n a s t?p u iąceJk a teg o r io :  1) Kasa zam aw iań  do obu tea t ró w  miejskich

i » ' n r 7 0V-0 h Wtekszej  włas noś c i ,  zdatne.  2) mniej w ar tośc iow e ,  3)  mniej w a r  czynna  codziennie  w  t / a t r z e  Lutnia 11 — 9
■ _przeciez Diezący 1929 rok  jfrst row-  to sc iow e  i 4 )  n iezdatne.  Mięso m n g  w arto -  w ieczór  beż przerwy.  
i t c ż  d la  n as ze g o  p o w ia t u  rok iem kle k i o ^  ' mięso w a r im k o w R zdatne  nioże być  Kasa tea t ru  n i  Pohu lance  czynna  od "  
skowyrn,  a to ze w zg lę du  na n ie b v w a -  t} -°- sP Cẑ a w an e  wyłącznie  w  ta- 5 po poi.
ła DOSIU- te W-Ułno- lii-zerinu-neh a , n |ej jatce,  znajdu jącej  się  pod s ta łym  n a d z ó M T /  ^  J 
tą  posuchy .  W e d ł u g  uiŻyciowych d a - rem I jk a rżą  veterynarj i- Gm iny  miejskie,  u- ___________

\

RADJO

S o b o ta , a n ia  21 wrze^Il^a 1929 r.

11,56 12 U5. S"5n,*' czasu  z W arszawa  
•' nejn?) 7. W ieży Marjackiej w K rakow ie. 
12,05— 12;,^: M uzyka i  pł virgram ofonow ych  
'2.50 n .0 0 :  W ieści z P  W. K. 13.00 —  
'3 1 0 :  Transm isja z W arszaw , K om unikat 
m tecro lo g iczn y . 16,40 — 1D00: Program  

zier.ny, rep en u ar teatrów  i kin i chw ilka  
l iw sk a . 17,00 — 17,25: T ransm isja z

W »rszau y. m uzyka i płyt gram ofon ow ych . 
'7 ,25  — 17,50: ,P a iw a “ odczyt 11 z cyklu  
W rażenia z Italii* w ygł. W anda Hor- *z- 

k iew iczów n a. 17,50— 18,00: W ieści z P.W.K. 
18,00 19,00: T ransm. z KraKowa. S łu ­
ch o w isk o  dla ć z le c i.  19 00 19,20: C zy-
tanka ak; alna 19,20 — 10,40: W olna 
frybuna, aKtualne d ysku sje  rjdjo= łuchaczy  
przed m iK roforem . 19 55 — 2d,0C Sygnał 
czasu  z W arszawy i program  na aziefi 
n ssten n e  20 ,05—20,30 , 7  tygodn ia  na ty -
•zień ffp i’e io ii aktualny). 20.30 — 22,00: 

Tr-nsrnisjŁ z W arszawy. K oncert. 22,00 
-2 2 ,4 5 :  Transm isja z W arszawy. K om u- 

.Katy: r AT., polR yjny, sp ortow y  i inne. 
22 45 23,45: M uryka taneczna z  restau ­
racji Polonja w W iD ie. ,

Oszczędność fu/orzy bngactwo
Ż ą d ajc ie  w s z ę d z ie

gw aran tow an ą ogn iotrw ałą  

P A P Ę  D A C H O W Ą

firm y  j i m r  Dl. BAjOHD
T a n ie , p ra k ty c i-.it  1 d łu g o tr w a łe  

d a c h y
Z a m ó w ie n ia  p r z y jm u je  s ię  w  b iu rze  

fab ry k i: T e a tra ln a  4 —1, te ł. 10 4 0 .  
S k ła d  ta o r y cz n y : Z a w a ln a  N r. 5 1.

Zuntm  kupisz touiar zagraniczni' 
—  O b e jrzy! lew ar krajo w y

C E N Y  W  W I L N I E .
Z  a n ia  20 w rześnia r. b.

Z ie m io p ło d y :  p szen ica  48 49, ży to  
2 5 —26 jęczm ień '■'5—26, o w ie s  25 -2 7 , gry ­
ka 3 4 —35, otręby pszenn i 20—22, ży tn ie  
18 -20 , siano  8 -10, s ło m a  7 —8, maKuchy 
ln iane 4 9 —50. T endencja  w yczekująca- D o ­
w óz dosta teczn y . Lz tp o tr z e b o w a n .t  m ałe.

Mąka pszenna 3 0 - 9 0 ,  żytnia razow a  
3 0 - 3 2 ,  pytlow a 40 - 4 2  za  klg.

K aszi ję cz m ie n -a  6 0 —70, jaglana 80 
100, gryczana 80 90, ow sian ą  80 — 110 
perłow a 60 — 80, pęczak  55 — 60 za 
1 kg. manna 100—130.

M ięsc  w o ło w e  230 -28C, c ie lęc e  2 )0  — 
260, oaranie 2 0 0 — 260, w ieprzow e 280 — 320, 
sło n in a  św ieża  380 —400, so io n u  400— 460, 
s&ałc 400 — 460, sm a lec  w ieprzow y 4 4 0 -  
46u

N ab ia ł: M leko 35 -4 0  gr. za litr, śm ie ­
tana 180- 2C0, tw uróg 8 0 —100 z? 1 kg 
ser tw arogow y 120 -1 5 0 , m asło  m e so lo n e  
5 5 0 - 6 0 0 ,  so lo n e  5 0 0 - 5 5 0 .

Jaja: 180 —200 za 1 dziesią tek .
Warzyyra: groch n o lr ,. 50 &j, s tr ą c z k o ­

wy 5 0 - 6 0 ,  fasol; biała ,£ 0 —190, straczko  
wa 50 —60, kartofle  9 -  10, kapusta św ieża  
1 5 - 2 0 ,  kw aszona (brak), m archew 1 5 - 2 0  
(za  pęczeu), buraki 15 2(j (za  p ęczek )  
brukiew  (b rak), ogork i 5 7 z ł .  za 1OG 
sztu k , cebul? 40 —50, pom idory 60 —70 za 
kg. Kalafiory 30 70 za g łó w k ę , Kalarepa 
5 -  1(

O w o c e :  Jabłka s to ło w e  120—130 za 1 
kg., k o m p o to w e  5 0 —60, śliw k i w ęgierki 
17 u - 1 8 0 .

G rzy b y : b o ro  viki 350 — 4 z ł. za 1 kg. 
rydze 250—300 m ieszan e 0.70 0,80,

D ró b : kury 5 —7 zł za sztukę, kurczę 
ta 150 250 Kaczki 6 —8, m iod e 3 o o — 4oo> 
gęsi 8 — 12, indyki m ło d e  5 7 zł.

R yby: liny ży w e  500 -5 5 0 , śn ię te  2 8 9 -  
350, szczupaki ży w e  550 ó00 . śr.ięrę 2 5 d -  
380 le szc ze  i v \  e  500—550, śn ię te  280 350, 
karpie żyw e 475 590, śn ię te  2u0 300, ka* 
rasie żyw e 35G --^00, śn ię te  250—280, o k o ­
nie ty w e 500 -550, śn ię te  326 -3 5 0 . w *sa- 
cze żyw e 500 550 , śn ię te  350—400, s ie la ­
wa 250 300. sm ny 250-280, w ęgorze  600-700, 
m iętusy 250—280, p ło c ie  180— 250, drobne  
50 80 (n)]



4 S Ł O W O

S P O R T
MISTRZ PIŁKARSKI OKRĘGU LUBELSKIE­

GO W  WILNIE

Po dłuższej p rzerw ie  sp o w o d o w a n e j  w y  
ionidniem m istrza  o k ręgu ,  co siłą rzeczy 
obniża  do  m inim um  za in teresow an ie  się p u b ­
liczności m eczam i drużyn  w alczących  o miej 
sc a  w tabeli, będziem y mieli m ożność  dz-ś i 
ju tro  o b se rw o w a ć  g r ę . n i s t i z a  o k ręg u  l w o w ­
skiego 9 pac.  z Siedlec w w alce :  w sobo tę  
.. 1 ppleg. i w niedzielę z M akabi.  B ęd a  to 
n iezaw odnie  c iekaw e  sp o tk an ia  g d y ż  d ru ż y ­
ny nasze  zechcą  / . rew an żo w ać  się za po rażkę  
n a sz eg o  mistrza  —  Ogniska .

O b y d w a  te mecze  o d b ę d ą  się na boisku 
M akab i  i rozp o czn ą  się o godz .  3 pp.

sk iego, a  po ra-' p ie rw szy  n a g ro d ę  k o m e n ­
d a n ta  g łó w n e g o  p.p., w o !e w o d y  śląsniego 
m. Katowic.

W  z’a w o d a c h  m arszo w y ch ,  lekkoatle ­
ty cznych  i p ływ ackich  poszczególn i  z a w o d ­
nicy w ileńsc;  zajęli sze reg  p ierw szych  
miejsc. Najlepiej bodaj  w y p ad ło  strzelani ' i 
p ływanie .  T .

1 Biblioteka!I

vVYNIKI ZAW O DÓ W  POLICJI WILEŃ­
SKIE! NA OGÓLNOKRAJOWYCH Z A W O ­

DACH POLICJI.
L

A, G . S Y R K IN A . W ie lk a  14,
K siążk i w jęz  - polsk im , rosy jsk im , 
francuskim , angielsk im  i n iem ieck im .

Wszystkie now ości. _

S n u l i  n i i B i i w a i
& J u / * ! * * *  O W l a O w y  

j*iżi JSKA 

j l  O strobram ska 5.

O u d a n  1? do dnia 22 wrzeSnir 1920 r. w łączn ie  bądzie w yśw ietlany (Tm:

Sportowiec z miiości
K om edia w P-miu aktach W ro li g łó w n ej najm ilszy w e so łe k  Świata B U S T E R  K E A T O N . 

Nad program: „Z ogn iem  w  zawody" korredja w 2  ch  akł.
K asa czynna o d  g o d z . 5 m . 30. P oczątek  se a n só w  odrf. 6 -ej. W rriedtefełę i Sw ięt” k asa  

__________________________czynna od  g. 3 m. 30. P o czą tek  sea n só w  od godziny 4-ej,_________________

O sta tn io  odbyły  się w  Katow icach  ogól 
n o k ra jo w e  z aw o d y  sp o r to w e  policji. W z ię ­
ła w nich udział d rużyna  woj. wileńskiego, 
a niżej p odane  wyniki św ia d c zą  w ym ow nie ,  
że k w es t ja  spo r tu  znalazła u n as  należy te 
z rozumienie.

Nie m ów iąc  już o sze reg u  p ierw szych  i 
d rug ich  miejsc za ję tych  indywidualn ie  przez 
kilku uczes tn ików  w punktac j i  zespołow ej 
w e  w szys tk ich  k onkurencjach ,  p ie r w s z t  miei 
.>ce zajął  zespół:  przód. Pa ra f janow icz ,  post.  
Derecki i Igna tow icz  1489 pkt. na 2250 
m ożliwych

W ogólnej p u n k ta c r  indyw idualne j  w e  
w szys tk ich  k onkurenc jach  p ierw sze  miejsce 
zajął  post.  Derecki, d rug ie  przód. P a ra f ja n o ­
wicz, c za r te  przód. N ow ak

Strzelcy  policyjni woj.  w ileńskiego z d o ­
b i l i :  po raz drugi n a g ro d ę  M arsza lka  ’itsud-

t t £ M O R O K > Y

E R Z E  i  VV K A ~  

- o w  o j c o w e :
p o l e c  a

Ł W I L P lI s Z M I

W r f L N C

ZWmIĘcowy i 
W I E L l K A  15

k i n o t e a t r

Mm>*I BMrych dr2#we* 
iwoctwych.

MrblPS(t

DziSI P o tę ż f ie  a rcy d z ie ło  r e iy s e r j i  g e n ja f t e g o  RYSZARDA E lC h B E P G A  p. t.

<rAOTVŁ V l E | , K O A t i I I K r
Dram at erotyczn y  W roli g łów nej: N ajw iększa iragiczka ekranu Chinna »N N A  M AY-W O NG . B o g ita  w ystaw ; 

  _______________________ ^ndow na gra! P o czą tek  łea n sć W o  g o c z . 4, 6, S i 10 15. __________  _______

K IN O T E A T R

,.K0LLYiV0QQ“
M ickiew icza 22.

D ziś! W strząsający  dram at w  10 akt.

m U p o u h i a r e  m r i E «
O braz ten c i e s z y ł  się  k c lo sa ln em  p ow od zen iem  w  stolicach ca łeg o  św iata . W rolach  g łó w  
nych n iezapom niany O LIVE B R O O K , k u sząca  O L G A  B A K Ł A N O W A , czarująca M ARY  
BR1AN i WILLIAM POW EL.L. Nand program : W iad om ości św iecow e.

O rkiestra k oncertow a. P oczątek  se a n só w  4, 6, 8, 10.20.

! JESZCZE TYLKO KROTKI CZ/.S !

■I R JED NA K -
|  najkorzystn iej kupić na sp ła ty  apa • |  
|  raty i sp rzęt rad iow y ty lko  w f rm ie ■

j „OGNIWO" ;
1  \A75I~ ~  ć   n

l i o M m i d P a l s c e  G * ! 1 A .  ■ i  n a W t a i
N A  P L A C U  L U K ! S  K 1 M,

I  Wilno, S-to Jańska 9 .
g  W ykonyw ujem y insta lacje  radjow e.

2  W so h o te  21 i w  n ie d z ie lę  22 b . m . p o
WIELKIE PRZEDSTAWIENIA 2 o  g o d z . 4 -tej p o  p o ł .  i 8 .3 0  w le c z .

Z m i a n a  w  p r o g r a m ie

R e j e s t r  H a n d l o w y
O G Ł O S Z E N I E

Do Rejestru Spi.Id/M iii Sądu O kręgow ego w W ilnie w dniu 12- 
VII 1929 r. Nr. 382 w eięgn iętn  następujący w pis —  doaatkov'y.

DO REJESTRU H A N D LO W E G O  SĄ D U  O K RĘG O ­
W EG O  W C IĄ G N IĘTO  N A ST Ę PU JĄ C E  W PISY :

i\ H Sp 382 II. 1 rma: „Spółdzielcze Stow arzyszen ie  
S p o ży w có w  „Jedność" w Iwju z odpow iedzialnością udziałami".

i u  -w -*  B a k t ć f c M y s y a y  
4 .  D P ł U S - i  |

tioroby akórne, we  
i ^ * * ™ i 5 w * M »  90»yCZQ{. I m o c z o -

)OR TOR ow e .  E l e k t r o t e r a -  .  .  .
2 -s-ł °?.ce  g£ ? £ f ' U D M i U

bDKAUi
j a  D o szu k u jem y  

„  i  dom ów  na

l  m s s E B H C

kupna
„ . u u iu w  11 y sum ą  

i  ~00 d o i., 1.00C doi., 
2.300 doi., 3.000 dul. 
i 25.000 o o l. Zgłń

,  . A jencja „Pulkres*,
fr °  uow n 0 , K rólew sk a 3,

I
ftaMD EMur

w dniu 12. 6. 1929 r

10185. I. A. Firm a: „Zusm an F ru m a " .  Siedziba w  Dokszy- 
cach, pow . Dziśnieńskiego. P rzedm io t  —  sklep sp o ż j  w czo  - ga  
lan te ry jny  Firm a istnieje od 1928 roku. W łasC jael  Z usm an  Fru 
m'_ zam. tam że.  ' 4 8 3  —  VI.

10186. I. A. Firm a:  „Zysk ind  Szym on". Siedziba w D okszy 
cach, pow . Dziśnieńskiego. P r z e d n r o t  —  sklep mięsa. Firma ist
m eie  od 1929 roku. \V'asciciel Z ysk ind  Szym on zam. tam że.

1484 —  VI.

10171 t. A F irm a: „Sw id ler  S o ra" .  Siedziba w P o s ta w a c h  
ul. W ileńska  1. P rzed m io t  —  piwiarnia  i he rbac ia rn ia  Firm a ist 
nieje od 1924 r. Właściciel  -  Sirirftó- Sora ram  t a m t eSw idler  Sora  zam. tam że.

1485 —  VI.

Celem S to w a rz y sze n ia  je s t  w sze ch s tro n n e  z a sp ak a jan ie  współ  
nyłn sl-tm. m ate r ja inych  i ku l tu ra lnych  potrz  -n sw oich  c;::nn 
k iw i w dzia łalności sw ej dążyć  będzie  do zo fg a i t i /o w a n ia  
p ipdukcj i  i w ym iany  w myśl in te resów  spożyw ców  ; dla c?,ja­
g n i ę c a  czego spółdzielnia o rgan izu je  i p ro w ad z i  wsze lk iego 
rm l/a ju  z a D a d y  g o sp o d a rcz e  oraz  pode jm uje  d / i i  lrjóść Spo­
łeczno ku ltu ra lną ,  w szczególności  zaś :  kupnie  hu r tow o ,  p r z e ­
rab ia  oraz  w y tw a r z a  a r ty k u ły  spożyc ia  i p ized m io ty  użytku 
d o m o w e g o  oraz. g( s p c d a rc z e g o  i od sp rzed a je  ie d e l iu c z  iie 
sy -;,m czIeitKein. p zy jm uje  w k ład y  oszczęd n o śc i1) /  c c a  c/.P-i - 
ków  i p row adzi  w sze lk iego  rodza ju  dz ia ła lność  l<ulti-"r.n 
o św ia to w ą  i -społu zną. W  razach  w y ją tk o w y c h  W'dr.i„ Z ę r t  
n :ad z en ;e m oże  z izw o l ie  na  sp rz e d a ż  to w a ró w  nie członkom.

Z arząd  obecnie  s ta n o w ią :  Ignacy  R utkow ski ,  Jan < r -  
d rowicz,  i Paw ei  Podolecki  zam . w Iwju. O św iadczen ie  woli w 
imieniu spółdzielni p o d p isu ją  dw aj cz łonkow  j zarząd u  pod 
s tem plem  Frtt jowyin. 1519 - V I ,

d m te rm ia . S o I | M  t duża ładna
choroby * en tr y cz n e  y i ic k le w ic ia  f £  " r ó g  ' — ----------------
cyfiFs i sk órn e. lu . T a ta rsk ie j  9  - 2  > 5 —8  ? 01 , m  °  w yna-

i s a g M i S i  l i a l s w . i . W i  pjft

teN 17 - 80.

parterow ego, k ilk u p o k o jo w eg o , na 
■aklad p rzem ysłow y w o k o licy  ul. 
G arbarskiej, Tatarskiej, M o stow ej, 
Arsen a isk iei G fe ty do aam inistacji 
h8 ło w a “ pod S . S . — -

I

le io r  567 przyjm uje  
pd 10 do 1 i od 4 d c  7

ró r
do sp zedam a, m ożna  

h n  u łvir> ai»-*'" ic , czę śc ia m i. O ferty do  
S  8!?na7?Riłl ■ 0  w y n a iv '» l« ł aCir, uWa “ dla S. R.
m  f f iU a t in n i H  2 p o k o je , k u c h n ia ,— - — — -------

Jagiellońsk a  
— I

K U
O OK TO R

A . B i u m o w l G z ■-
SEKS UNMAfiMN
ecie: Od 9 1 ( 3 - 7  ora* G abinet K osm e-

W ilno, ł v : « y  “*4wa imaj- -------------
■tS | ■ i ■  n i  » icz k i, piegi, wągry, m ieszkania  1 —2 pok \  Y'
" I .  W J B I p S  4 , 1 .  łumeft, brodaw ki, ku -, z kuchnią inb bez. szk o ln ych

pian ino w
P  I Ę

doDrym

Poszukuję

i ilel. 921). .S ło
- Z

10172. I. A. F irm a: „Szadkow ski W ładysław *. Siedziba w 
Kobylfliku pow. P o s ta w sk ie g o .  P rz e d m io t  —  p iw iarn ia  i sp rze ­
daż wędlin. Firm a istnie je od 1927 r. Właściciel  —  Szadkoy. ski 
W tu d y P a w  zam. tam że .  1486 —  VI.

O G Ł O S Z E N I E
w dniu 29-V 29 r..

10173. I. A. F irm a: „szap oc  tnik Srol . S iedziba w G ródku  
pow . Mołodeczańskit-go. P rzed im o t  —  ht rbaciarn ia .  F irm a ist 
n- ie od 1928 r. Właściciel  —  Szapoczm k Srol zam . tam że.

1487 —  VI

R N Sp. 1. 734. F irm a:  „Spółdzielnia B u d o w la n o  Miesz-
m ! 'r-ło/lłiilzńu/ rłrw+rtu/łżfłi Wilrtlf* 7 rvcyrni'lir,7nn:l MtlnU-

10175. I. A. F irm a: „Szle i ie r  C haim ".  Siedziba w  Do-k- 
szycach  pow. Dziśnieńskiego. P rzedm io t  —  sklep sp o ż jw czo -  
g a la n te r j  jny. F irm a istnieje od 1925 roku. Właściciel  Szlejfer 
Chaim  zam . tam że.  1488 —  VI.

10176. I. A. Firm a: „W aszk iew iczow a Franciszka". Siedziba 
st. kol. Usza, gm. Kraśnieńskiej pow . d o ło d e c /a ń P F e g o .  P r z e d ­
miot —  bufet.  Firm a istnieje od 1927 r. Właściciel  W as ^.kiewicz > 
wa F ranc iszka  zam. tamże, 1489 —  VI.

10177. 1. A. F irm a:  „ W ieren k o  S zy m o n " .  Siedziba w Ko- 
bylm ku.  pow. P o s ta w sk ie g o .  Przedmiot —  sklep sp o ż y w c zo  - 
g a lan te ry jn y .  Firm,, istnieje od 1929 r. Właścic iel  W ierenko Szy 
m on zam. tamże. 1490 —  VI.

10178. I. A. Firm a: „ W e c k o w ic z o w a  W ła d y s ła w ? " .  Si idziba 
w P o s ta w a c h ,  ul. W ileńska 6. P rzedm io t  ■ - sklep b a kale ino  - 
,pożvw czv  i g a lan te ry jn y .  Firma is tn ie j-  od 1923 r. Właściciel 

W ęe k o w ićz o u  a W ła d y s ła w a  zam. tam że,  1491 —  VI,

-  - „  V, T» 1 V. „  Ł  I Łl I I I W I . 1 U 1 . . . U  i ,  — , *. — — — s p o . d . j e l '11 p i ę

c iokro tna  w  s to su n k u  do z a d e k la ro w a n e g o  udziału. Ceh-m spól- 
d /  elni jest  m nte r ja lne  podniesienie  sw ych  e ż lo n só w  d ro g ą  b u ­
d o w y  d o m ó w  w łasnych ,  dla osiągnięcia  czego  spółdzielń* i D u d ­
ni się  n a b y w an ie m  g ru n tó w ,  prov,'au/.eniem w y tw o rn i  m ałe . ja  
lów b u d o w lan y ch ,  zakupem  wszelkich m ate rju tów  wt1 .akres 
budownictwa) w c h o d zący ch  i do s ta rczan iem  ich członkom  spó ł­
dzielni oraz d o k o n y w a n iem  całych budowli.  Ud/.ial w y i o i  N) 
zlotvch p ła tnych  jed n o ra zo w o  przy  w stąp ien iu  lub ratami po 
TO żt.otych miesięcznie. Na członków' zarządu  p o w ołano  zan- 
w-'1"Wilnie:  na z a rz ą d z a ją ce g o  — A nton iego  Skobie j?  przy ul. 
Bazyljańskie j  7, na zas tęp cę  A u g u s ty n a  Z n is /c z y ń sk icg o  —  przy 
ul. Filareckiej 16 i na se k re ta rza  i sk a rb n ik a  S tan is ław a  Dow- 
hora  przy  ul. Bołtupskiej 12. C z as  t rw a n ia  spółdzie lni n ieo g ra ­
niczony. P ism o p rzezn aczo n e  dc og łoszeń  i,,Słowo". Kok obrc 
Oni n ko wy —  k a len d arzo w y .  C złonków  zarząd u  —  3; o św iad­
czenie woli w imieniu spółdzielni podp isu ją  Dod stpmplem fir­
m o w y m  zarząd za jący ,  o raz  jegu  zas tę p ca  lub sek re ta rz .  D e c y ­
zje z a i / ą d u  w y m a g a ją  za tw ierdzen ia  R ady N adzorcze j .  P r z e ­
pis o likwidńcji są  zgodne  fe o dnośnem i przep isam i u s ta w y  o 
spółdzie lniach z dnia  29 X 1920 r. 1413 VI

D O K TO R

iuoir. -w enr r y c '1 4 ,  
Ijrfilia, n crx ą d 6 «  
ssoctow^ch, od 9 
- t  oń 5 —8 w iec*. 

E lckD oteranja  
(d iaterm ja).

K o b icta -L ek ari

li. ItM inwi
XI teicCld ’VE)ĆE- 
RYCZNE, NAR/-/ ■ 
DOW MOCZOW. 
l.b  2 - i  L od  -Ż, 
ml. M ickiew icza 24, 

i s k  277

rzajki, w ypadanie w ło -O fe r ty  do adm . 
só w . M iriciew icza 46 wł“ dla B. J.
». 6 --    |

Do wynajęcia i
i 8 k  dwa p o k o je  z w y g o -  

darni, ul. D o b ro czy n -  
H  na Nr 2 -a  m. 1. - i f b

Kasa C horych m. W ilna o strzeg a  przed  
stan ie , w iadom ość d o  niejakim  Józefem  K IBO RTEM , podającym  
Sem inarjum . M oniusz- s j  ̂ za ;nKasenta Kasy C h orych , gdyż  

w ym ieniony w K asie C horych nie pracuje  
i ink asen tem  nigdy n ie  by ł.

W ilno, dnia 19 IX 1929 r,

Zarząd Kasy Chorych  
m. VV|lna.

godzinach  
-  6

POSADY
Poszukuję

zarządu w iększy
dom . P o w ażn e reko-

ab i n et
A T V A V A 1  m endacje  i poreczy-

D o k tór-M ed ycyn y
M IK IE U M C Z

ch orob y  w eneryczne  
sk ó rn e  i p łc io w e  ul. 
M ickiew icza 9, w e iJcie  
z u l. Sn iadeckicn 1, 
przyjmuj! od g. 1 - 2  
i od 5 —7 p. p. —  d o sk on a li,

ra c jo n a ln e j K onne 
tyki Leczniczej.

W < 1 n c ,  
M ic k ie w ic z a  31 m  4.
Ilrndo kobiec4 kon-
UIUUIJ serw uje, d o sk o ­
nali o d św ieża , usuwn  
jej skazy  i braki< 
S ztu czn e  op a len ie  ne­
ry . W ypadanie w ło ­
só w  i łu p ież  Naj­
n o w sz e  zd o b y cze  k o ­
sm etyk i r a c io ia ln e i .

W. Z . P. 43

- KM I I W
a r a u ia

c ie ls tw o . O ferta  
adm . .S ło w a *  
B. J. B.

do
dla
- Z

P ięicnie p o ło ż o n y  
o śr o d e k  pod

WHnem, obszar  
o k o ło  70 ha, la s, 
orna, łą k !, rzeka . 
Z abudow ania n o ­

w e  k om p ietn e  
D . H. X „Zachęta*  
M ick iew icza  F, 
te ł.  9 -06 . — o

Poszukuię
n au czycie lk i. N auka w

Koprocen tow an ie  
przyjm ujem y na
b a rd /o  so lidn e  za- 

b ezo ieczem r  
W ileńsk ie  B iu-o  
K om isow o  - H andl, 
M ickiew icza ? , 
te l. 152. U

p is zc n r
n a  m a s z y n a c h  

t  fi b i o ,

W ileń sk ie  Ciuro  
Kc misoy.0  - H and1 
M ick iew icza  21 , i
te' 1 2. ______- g

kom p lec ie . Dierw ?z y A rt { e  A te l ie r  
rok  nauczan .a . S  .ew U b ió r o y

P U n p  brać lekcje 
_  . U l l l i t  język a  a n g ie l-

w ^m agany. g łoszen ia  j-v |k 0  c o  p 0 w róci/a  z sk ie g o  Adrest I. Do- 
.la g ie fo ftsk a  7 m. 2.  p \ RyŻ A  d vrek to ik a  ba. M ickiew icza 1 9 -2 7 .

- 0
i

Hi

i g łów na

U r o d Ę k o ^ S :
o d św ie ta . KiełUosy

10179. I. A. F i rm a:  „W oifow icz  R y w a " .  S ieaz iba  w Dokszy. 
ta c h ,  pow . D z i śn e n sk ieg o .  p rzedm io t  —  sklep  sp o ż y w c zy .  Fir­
ma Ntnieie od 1929 roku. W łaścic iel  —  W oifow icz  R y w a  zam, 
tamże. 1492 -  VI.

PggieNne L G. P. P
usuw a braki i sk a zy , w iejsk ie , su c h t , o k a -  

B fc  F G F I b S K I  Reguł :u  i trw ąfe C f l l t
choroby skórne t w e - nrzycirm nian ie bdw zyjn ie K I L O  U lT U  
•erj b*ńc. Przyjm uje G abinet K osm etyki p o leca  firma 
o d  godz. 0 do i : ód  L eczniczej .C E D 1B * ZW 1ED R Y ŃSK I

- l
5 — 7 p.p. W .P o b u ia n -J . H ryn iew ieżow ej, 
k* 2, róg  Z aw alnej W ielka 18 m . 9. Przyj. W ileńska 8.- 

W .Z .». o d  g* 1 0 - 7 .  — _______________

krojczym' (
A telier 1 im skich  ciw  s  w  m  a * 
U biorów , przy T -w ie  
.P o m o c  Pracy* w
W ilnie. N a jn ow sze  i « * ! * * ■ ■ ■ ■ ■ ■  

»  a . a u M I  najw ykw intn iejsze  ~ t gubioną . k s ią żk ę  
m odele' i fa so n y . O b- w c isk o w ą , ro cz .
sta lunki p rzjim u je Się 1887, w yQ. przez
na su kn ie  w izy -ow e, P . K. U. w S w ięciu- 
balow e. k ośtiu iny  i nacn, oraz leg itym ację  
p a lla ,'  G warancja za wyd. przez  gen era ‘a 
m inim alny u żytek  ma- Z iF g o w sk ie g o  4 dy- 
terjatów- W ..no, b u -w iz j', r.a im ię Jana^ 
b o cz  19. T ei. 198. \d a m o w sk ieg o , un ie- 
O bstalunki przyjmuj" w ażnie s ię . — o
s ę  od  godz. 1 1 — 3-ej 
po południu . — o

Poży czk i szy b k o  
i d ogod u ie  z

m ałem ' k o sz ta m i  
zatatw iam y p o ­

w ażnie  
w ile ń sk ie  B iuro  
K om isow o  - h an u l. 
M ickiewicza: 21,
te ł. 152. - 0

O STE N  S M O L I.

71 w  pogoni za wiómem
ż e  s p o ko je m  i s t a n o w c z o ś c i ą  w s a ­

d zo n o  więźn iów do  s a m o c h o d u  wię ­
z iennego .  Z łodz ie je  szli z b r zę cz ą ce m i  
k a j d a n a m i  na r ęka ch ,  w  myśl i  p r z e k l i ­
n a j ąc  swó j  los i w r o g ó w .  Czuli  się j ak 
muc hy ,  k tó re  wp ’ad ły  do sieci  c h c iw e ­
go pa ją k a ,  wiedz ie l i  dob rze ,  że z ob ­
jęć P r a w a  nie w y d o s t a n ą  się już tak 
p rędko .

D an  p r ze czy ta ł  w p o r an n e j  gazecń  
sp r a w o z d a n i e ,  ze z w y c i ę s t w a  policj i  
nad sza jką , ' , .S rebrne j  S t rza ły " ,  po  d r o ­
dze  do l a b o ra to r i um .  W ł a ś n i e  p r z y j e ­
chał  z Bry ton  i koło d w o r c a  w s ia d ł  do 
w a g o n u  k a l c j k : po dz iemne j .

S iedząc  w kącie  cz y ta ł  z za c i ek a ­
wien i em gazetę.  Był z a d o w u l o n y  i du ­
m n y  ze s w e g o  dzieła .  M im o w o ln y  u- 
śmi ech  ukaz a ł  się na j ego  us ta ch ,  rę 
ką s ięgną!  do kieszeni  i w-yją! notes.  
Na chwilę kolejka  z a t r z y m a ła  sie na 
stacj i ,  lecz zańaz ruszy ła  d a k j ,  wriozą c  
co raz  to n o w y c h  p a s a ż e r ó w .  T ł o c zo no  
się i p o p y c h a n o  D ana ,  j e d en  z j a d ą ­
cych  s t an ą ł  tuż nad  nim : t r zy m aj ą c  
się za zw is a j ą ce  z suf i tu że lazne kółko,  
za t i z y m a ł  się, ro z s t a w ia j ą c  sz e ro ko  no­
gi. P o t r ą c o n y  przez  Nieg o  Dan ,  sp o j ­
rzał  na s t o j ąc ego ,  b r u d n o ' - u b r a n e g o  
s t a rc a  w o ło wi an )  ch ok u la rach .

—  P r z e p r a s z a m ,  - m r u k n ą ł  p a s a ­
żer, o d s u w a j ą c  nieco nogę.

D an  u śm ie c hn ą ł  się i powróc i ł  do  
s w e g o  notesu .

B ) ł  to n ie zw ykl e  c i e k a w y  notes.  
D e l b u r y  i Hofnc sy  z p r z y je m n o śc ią  p M  
zwol i l iby  o bc ią ć  sob ie  us z y  u  zamia n  
za poz w ol e n ie  p r ze j rzen ia  t ego o ryg i ­
na l n e g o  notesu.

S t r o ny  byłv n u m e r o w a n e  i od p ie rw 
szej ,  d o  t r zydz ies te j  czw ar t e j ,  z a p e ł ­
n ione  r ów ne n t  p i sm em,  s t a ra n n ie  w y ­
k a l ig r a f o w a n y c h ,  d r u k o w a n y c h  liter 
P o d  k a ż d y m  n u m e re m  w idn ia ło  s ł ow o:  

. Z a u  i a do mi en ie" .

Dan  p r zec zy ta ł  „ Z a w i a d o m i e n i e "  
Nr.  3 4 ' ^  d o t y c z ą c e  n a p a d u  „S reb rn e j  
S t rz ‘a ł y "  i z a n o t o w a ł  pięć naz w isk ,  wy-  
m i e n i o n j c h  w gazec ie ,  a r e s z t o w a n y c h  
złodziei .

W a g o n  huś ta ł  się i ko łysa ł  na w s z y ­
stkie s t rony .  P r z e s z k a d z a ło  mu to w 
pi saniu.  K o rz y s t a j ą c  więc  z k rótkich  
j ios to jów,  na t r zech  p r z y s ta n k a c h  
o tw ie ra ł  notes ,  by  sk oń c zy c  no toumć .

Z'a k a ż d y m  raz em nie um y ty  i nie 
o go lo n y  p as aż e r ,  s t o j ąc y  nad  D an e m ,  
p o c h j l a ł  s ię  i za g lą d a ł  do  no tesu,  p o ­
p rzez  oku la ry .  T w a r z  j e g o  p r z y p o m i ­
na ła  f i z jognomję  g or y l a ,  og a r n ię te g o  
c i eka wo śc ią .  Był to 'Pańci  T a n c i  w zb u  
rzony  i o sz o ło mi ony  n w zw y k łe m  o d ­
kryc iem,  w p a t r y w a ł  się w zna jome  'a 
t ak c h a r a k t e r y s t y c z n e  p i sm a . , r

Nie  móg ł  sob ie  p r zy po m n i eć ,  by  
k ie d yk o lw ie k  widz ia ł  t ego  cz łowieka,  
k tó r eg o  n o te s  zdradz i ł ,  a j e d n a k  rysy 
jeg o  tw a r z y  b y ł y  mu  dz iwn ie  zna jome .

N a p r ó ż n o  wy s i l a ł  móz g ,  us i łu iąc  
o d g a d n ą ć  kim ^est ten cz łowiek ,  ł e 
d r u k o w a n e  l i tery' 'nie by ły  iden tycz ne  z 
p i s m em  na ka r t c e  Wi lTarda L a y g l e ‘a! 
Nie b y ł o  m o w y  o  omyłce!  A j e dnak ,  
cz łowiek,  z a p i su ją cy  w no tes i e  n a z w i ­
sk a  a r e s z to w a n y c h ,  nie na leża ł  do  żad 
nej z szajek ,  mus ia ł  wdęc b yć  j edn ym 
z w o d z ó w ,  n ie zn a ny ch  mi zw yk łym  
p io nk om .  P io n k ó w  znał  T an c i  d o s k o ­
nale,  s p o t y k a ł  wszys tk ich . . .  był  p e w ie n ,  
że ten do  nich nie iTależał. M ó g łb y  
p rzys iąc ,  że się z nim d o tą d  n igdy  nie 
spo tyka ł .

D res zcz  p rzeb ieg ł  po skór ze  iubi '  
lera.  Myśl i  zmąc i ły  się i mgła  zasłoni  
ła oczy.  Czuł .  j ak d z i w n y  chłód ogar­
nia całe ciało,  o b e z w ł a d n i a  go,  p r ze n i ­
ka do  du sz y  i od b ie ra  mu zdo l no ść  m y ­
ślenia,  zab i j a  m ę s tw o  i siłę. O t o  ma 
przecł s o b ą  człowdekM, k tó r y  od wieli: 
miesięcy  t e ro ryzu je  ca ł)  p o d z i e m n y  
świa t  londyńsk i .  T en  t a j emniczy ,  s t r a ­
szny cz łowiek  był  koło niego!

T an c i  był  tylko p ionk iem w szajce.  
Nie by ł  i nie móg ł  b y ć  he r s z te m  ż a d ­
nej ba nd v .  Za ma ło  miał  sp ry tu ,  nie

umiał  o r j e n t o w a ć  się w sy tuacj i ,  wy  
c i ą g n ą ć  wniosk i ,  s z yb k o  ułożyć plan 
dzia ł an ia .  P o t r z e b o w a ł ,  by  k toś  myś lał

Z całej  d u s z y  z a p r a g n ą ł ,  by 'w- tej 
chwil i  ukaz a ł  się Lay lc  wzią ł  w swe  
ręce ca łą  spraw-ę.  Lay le  w iedz ia łby ,  co 
należy  zrobić ,  j ak  s k o r z y s t a ć  z o dk r y ­
cia! On  w ied z i a ł by  j ak po s tą p ić .  Ale 
T an c i  nie był  zdo lny  do  n iczego  w i ę ­
cej,  j ak  p a t rz eć  p r ze ra żo n em i  .oczyma
na  s i e d z ą c e g o  p r ze d  nim o lb r zym a ,
zwmlna o b r a c a j ą c e g o  kar tk i  w notesie .  
T a n c i  chc iwie  czy ta ł  nu m e ry ,  l iczył je.. 
Na  kar t ce ,  k tóre j  na jd łużej  p r zy g lą d a ł  
się n ie zna jomy,  T a n c i  p r ze czy ta ł  naz 
w ę  „S r e b r n e j  S t r z a ł y "  i dale j  cześć  na ­
zwisk ,  pi ęć  z nich o zn a c z o n y c h  k r z y ­
żykami ,  byli  to a r e sz to w a n i

Dan  za m kn ą ł  no tes  i s c h o w a ł  do 
kieszeni .  Jub i l e r  już d a w n ą  miną ł  ulicę 
na k tóre j  miał  w ys ią ść .  Nie p rz ez w y c ię  
żo na  siła p rzyk ufa  g o  do mie j sca ,  zm u­
sz a ją c  d o  cz u w an ia  i nie o d s t ę p o w a n i a  
od n ie zna jom eg o .

Z w o l n a  zaczą ł  o p a n o w y w a ć  sw e  
myśl i ,  z roz umia ł  j a k  o d p o w ie d z ia ln ą  
rolę w y z n a c z y ł  mu  los.

N a  p r z y s ta n k u  p rzy Ma n s i o n  Hous,  
Dan  w y j r za ł  p rzez okno,  rzucił  g az e t ę  
i nie śpiesząc ,  w y s ia d ł  z w a g o n u .  T a n ­
ci usuną ł  się i ruszył  n a t y c h m i a s t  w ś l a d  
za nim. D o p i e r o  t e raz T a n c i  z r o z u m n ł ,  
że t r zeb a  iść za n ie zna jom ym,  że musi 
go  ś ledzie.  Myśl  to w y d a ł a  mu się na 
gle n iezwy kle  s z cz ęś l i w ą  i j a sną .  W o l ­
nym krok iem szedł  za Danc m.  Dzień 
był  p iękny ,  po  w cz o ra j s z y m  deszczu ,  
pow ietrze było j a k b y  oczysz czone ,  ITan 
spo j rza ł  na b łęk i tne  niebo ',{  po kr y te  
b ia łemi  ob ł okami ,  o d e t ch ną ł  pełną  p i e r ­
sią i s z yb ko  sk ie ro w a ł  się ku Ki:isvy,  
czując ,  że sp a c e r  p ie szy  o rzeźwi  go,  
po  n ie w y s p a n e j  nocy.

Szedł  p ros to ,  krok iem p e w n y m  i 
e l a s t ycz ny m,  nie o g lą d a ją c  się,  nie z a ­
t r zy m ują c  się. Za  nim, po d rug ie j  s t ro ­
nie ulicy,  s t a ra n n i e  zachowmjąc o d p o ­
wiedn ią  odleg łość ,  p o s u w a ł  się, jak 
cień —  Tanc i .

( i d y  w re sz c ie  Dan w sze d ł  do  do m u 
'gdzie zn a jd o w a ł o  się j e g O ' l a b o ra to r ju m
i zniknął  w w ind z i e  z oczu T a n c F e g o ,  
sko ńc zy ł a  się j e g o  męka.  P ok o rn ie  c z e ­
kał p o w r o t u  wmdyfŚ  n a d a j ą c  twmrzy 
p r zy ja zn y  w yra z ,  za p y ta ł  ch ł opc a :

Kogo  to zaw ioz łe ś  na górę,  mój
d rogi ?

—  Lok a t o ra ,  a bo  co?
—  T a k ,  nic...  ten p an  prosi ł ,  aże ­

by m  ws tą p i ł  j u t ro  do  n i e g o  — ma  dać  
mi robo tę ,  a ja  nie wdem, j ak się on 
n az y w a .

—  D an . .  Na sam ej  gb-i'ze, —  o d p o ­
wiedz ia ł  k r o tko  chłopiec .

Tan c i  k iwnięciem:  g łow y  podzięko,  
wa ł  i w yszed ł .  Z najbl iż sze j  r o z m ó w n i ­
cy te lefoniczne j  za d zw o ni ł  do  WilTarda 
L a y l e ‘a. py ta jąc ,  czyt,; mo g l i by  się z a ­
raz  zobaczyć .

—  AAam d o b r ą . w i a d o m o ś ć  dla p a ­
na,  —  ozna jmi ł  zna cząco ,  —  wpai l łem 
na  ślad t ego to w a r u  i w ie m gdzie  s i ę  

ziTajduje...
—  Dobrze .  Bierz t aks is  i p rzy je ż ­

dża j  n a t y c h m i a s t  —  b rz i m a ła  o d p o ­
wiedź,  —  b ę d ę  ciebie czekać .

Po  raz p ie rw sz y  w życiu,  T an c i  
nają ł  na swó j  r a c n u n e k  t aks is  . po  
p ie rw s z y  w życiu z a dz w on i ł  do  d rzwi  
mie sz kan ia  s w e g o  pan’a.

W i l l a rd  Layle  sam  -otwoizył  mu 
d rzwi  i za p r o w a d z i ł  do  g a b m e t u .

N o ?  rzucił  k ró tko,  za my ka j  
d rzwi  na klucz.

-— Pan ie ,  z ł apa łem lego dm bła ,  któ 
ry nagotowMł nam  tyle piw;a, —  w y ­
sz ep t a ł  jubi ler ,  w-yciągając s w ą  d łu ­
gą szyję  ku Lay l e ‘owi .  —  W . c m  kto 
to , j es t ,  j ak się n az y w a ,  gdz ie  mieszka. .

—  Ach,  t a k ?  —  spok o jn ie  wt rąc i ł  
I w i e .  —; O p o w i a d a j  wdec.

T a n c i  op o w ie dz ia ł  sz c z e g ó ło w o  ca ­
łe p r ze b ie g  p o d r ó ż \  oo d z i e m n ą  k o l e j ­
ką, h i s to r j ę  n ieos t rożn ie  p rz . eg lądanego 
przez  D a n a  no tesu  i tych n ie zwykłyc h  
notatek .

—  Niecił  mnie  z i emia połkrne,  jeśli 
to nie b y ł o  to sa m e  pi smo,  co na p a ń ­
skiej  kar t ce !

—  ł mów isz ,  że on się n a z y w a  
D a n t ?  z a p y ta ł  Layle.

—  T a k ,  pan ie .  B iuro j e g o  j e s t  przy  
ul icy Kinsvy.

—- Ale. . ' a le . ,  j a k  o n  wyglada?, -
—  Oto  ud as n ic  c h o d ź 1', —  rozłożył  

r o zpa cz l iw ie  r ęce s f a ry  jubi i er ,  —  za ­
bijcie mnie,  a nie p o w ie m ,  gdzie  la go 
widz ia łem,  a j e d n a k  wiem,  że go  w i ­
dzia łem n a p e w n o .  C iemne ,  b a r d z o  dziw 
ne aczy.  G d y  p a t r z ) ,  zda je  się,  że joczy-  
ma  po ch łan ia ,  jiołyka. . .

T w a r z  La y le ‘a zmieniTa się nagie.  
P och w yc i ł  l eżą cą  na s to le  g az e t ę  i p o d ­
suną ł  pod  oczy  jub i l e ra :  na  p i e rwsze j  
ko lumnie  by ła  d u ża  lotOgraf ja  V a l m o n a  
Da,na.

—  T o  nie o n ?  — -j zapyta ł .
T a n c i  d rgną ł ,  j'ak d o tk n i ę ty  e l e k ­

t rycznym tokiem.
—  On.. .  to. on...  ten sam!
T w a i z  La y l e ‘a s t a ł a  się zielonó-sza-  

rą,  u s t a  zbladły.  W  jedne j  chwil i  p o ­
st arzał .

—  Je s te ś  zupe łn ie  p e w n y ?
A Ie wiedz ia ł ,  że to g łup ie  i z b y ­

teczne p / t a n i e .  W i e d z ia ł  zby t  dobrze ,  
że o omyice  nie by ło  mow y.  Dan t ,  p ro ­
p o n u j ą c ' m u  tak g w a ł t o w n i e  p o d r ó ż  do 
Bry ton ,  zdńadzB się.

—  Czy  j e s t em  p e w n y ?  —  C h y b a  
nic j e s t em  ś lepy!  —  ob ur zy ł  się T anc i ,  
s p o g l ą d a j ą c  podej rz l iwde na  L ay l e ‘a.—  
Czy to p a n a  t ak dziwd?

A ty u w a ż a s z ,  że w  tern niema 
nic d z i w n e g o ?  —  za py ta ł  d rw ią c o  
wódz .

Nie,  ale zda je  mi się,  że p o d c z a s  
nasze j  os t a tn ie j  rozmo wy . . .  pan t r a k t o ­
wał  tę sp r awę . ,  od w ażn ie j .

T an c i  p ra g n ą ł  b e z p ie c z e ń s tw a ,  a 
j edynym s p o s o b e m  za b ez p i e cz e n ia  s o ­
bie sp o k o jn e g o  życia,  by ł o '  s zybk ie  za- 
luo r d o w an ie  Dana .

Czem u pan  się w a h a ?  —  pyfał  
podej rz l iwie .  —  Czvż m o ż na  być  s p o ­
ko jnym.  dopok i  on żyje?

Nie.  ja się nie wa l i am,  —  od­
rzekł chm urn ie  Layle. .  —  Ale, sądzę ,  
że ty: sam widzi sz,  jakie są t rudności .

P r z e d e w s z y s t k i e m  me  m a m  pewnośc i , ,  
że to ten sam  człowiek.

—  Niech  mnie  djabl i  po r w ‘ą( jeżeli  
to ni-e o n ! —  kr zykną ł  T anc i .  —  Czyż. 
nic wi dz i a łe m na  w ła s n e  oc z y  j e go  no 
te su  i u w a g ?  P rz y  mnie  z a p i s y w a ł  na ­
zw is ka  pięciu a r e s z t o w a n y c h  k o le g ó w .  
W i d z i a łe m  inne kar tki ,  g d y  je o br ac a ł  
powol i .  W s z ę d z i e  by ło  to s a m o.  Nie!  
W i d z ia łe m  na w ła s n e  oczy,  j ak  p i sa ł ł  
T e g o  nikt  nie moż e  za pr zeczyć!

' —  T a . . a k ,  —  m r u kn ą ł  z’am y ś lo n y  
Layle.  —  Ale ty mów isz ,  że on się n a ­
z y w a  D a n t  i ma b iu ro p r z y  Kin svy.  
A ja w ie m  do br ze ,  że to n i e p r a w d a .

—  N ie p r a w d a ? - jW  takim razie ,  p a n  
wie  o nim więce j  niż ja!

W  tonie  ^ a n c i  d źw ię cza ło  u . e ty lko  
rozdr ażn ien i e ,  —  byTa t am  g r o ź b a  i p o ­
dej rzenie .

Layle z a u w a ż y ł  to. O p ar ł  się o p o ­
ręcze fotel a i pa r s kn ą ł  z łoś l iwie:

—  Ja wiem,  że ten cz łow iek  na z y ­
w a  się Va lmon  Dan ,  a m ie sz ka  on w- 
Mantom

Dobrze. . .  w i ec zo re m  zob ac zy [  
się z nas zym i  ch łopcami . . .  p ow ie m  im! 
zasyc z ’ał T anc i ,  a oczy  j ego  b ły sn ę ły
z ł owr ogo .

Layle j i rzeżył  p r zy k r ą  chwi lę.  O b u ­
rza ła  go  myśl .  że, j e g o  w o lę  móg ł  k rę­
p o w a ć  zwykły  p ione k  —  paser ,  Ale 
z d a w a ł  soli ie spraw-ę,  że z d a r za j ą  s ię  
chwile,  , gdy  na j sp o k o j i i P i s z e  ps y  p o ­
traf ią u g ry źć  pana .  J a sn e m  było.  że 
T an c i  nie uspok o i  się, d o p ó k 7 Dan  bę ­
dzie żył.

Layle po Faz se tny  rozmwślał  n ad  
sy tu a e i ą  i musia ł  p rzyzn ać ,  że i edyne  
miejsce,  z k t ó r eg o  Dan  p rze s ta n ie  by ć  
g ro źn y m  i śm ie r t e lnym  w;ro- 
giem,  j e s t  cm en t a rz .  T a k  —  in ne go  
wyjśc ia  nie było.

Z p o d e ł b a  spo j r za ł  na jubilera.
—  N iem a  o czcm g a d a ć  z ch ł op­

cami,  —  ̂ rzekł  twardo ,  —  Nic po w ies z  
im. że n iebez j i ieczny  cz łowiek  zosta ł  
odkry ty .

Uibiłer po r uszy ł  sie n ie spokojnie

W v d a w c ?  Stanł*>»w Mack iewicz .  Odp .»w m -d /ia o i)  n M a k ip t  V» u « . J  Aoy4>fłę».
D r u k a r n ia  W y d a w n i c t w  o  W i le ń s k !e " . K w a sz p ln a  2 3 ,
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